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ROCZNICA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.
Dnia 19 listopada b.r. upłynęło trzy lata, jak 

wypędziwszy okupantów—niemcow i austr- 
jakow, z zagarniętych przez nich ziem dzis­
iejszej Rzeczpospolitej Polskiej, naród ogłosił 
całkowita niepodległość Państwa Polskiego.

Losy nawy państwowej naród powierzył uko­
chanemu przez wojsko Brygadjerowi Jozefowi 
PIŁSUDSKIEMU, zwolnionemu wówczas przez 
rewolucje niemiecka z wiezienia w Magde­
burgu. Naczelnik Państwa J. Piłsudski, Rząd 
Moraczewskiego, Paderewskiego i Witosa były 
to formacje, które połączone ale jeszcze nie 
skonfederowane zupełnie prowincje dzisiejszej 
Polski zjednoczyły całkiem. Cały ten prawie 
okres czasu musiala Polska walczyc o swe 
granice, o swa zagrożona przez złych sasiadow 
wolność. Zmagała sie z wrogami ograbiona 
i zniszczona przez wojnę poprzednia Rosji z 
Niemcami, toczonej od roku 1914 na ziemiach 
polskich, za sprawę obca dla nas polakow. 
Zmagała sie z bolszewicka Rosja, na kresach 
wschodnich, z rebelja rusinska pod Lwowem, 
z Czechami o Slazk Cieszyński i z Litwa o 
Ziemie Wileńska. Wiele ofiar z krwi i majatku 
zlozyli najwięksi patrjoci i najlepsi obywatele 
naszej Ojczyzny, aby zyla i aby w potęgę i moc 
wyrosła. Ile życia młodego oddano, ileż 
popiolow ze zburzonych miast i spalonych siol 
pokryło ziemie nasza. Nieśmiertelnych, sława 
okrytych bojow, czynów bohaterskich, olbzy- 

mich, homerycznych zmagań sie Narodu to 
epopeja przesławna. Nie jeden w przyszłości 
wielki poeta, bedzie czerpac cudowne, bajeczne 
epizody walk, nie jeden powiesciopisarz, wy 
snuje porywająca ciekawa opowieść na chwale 
bohaterska polakow, którzy ukochali swoja 
Ojczyznę i wolność po nad wszystko na 
swiecie.

Polska zakreśliła stale granice Państwa i 
tylko Gomy Slazk i ziemia Wileńska jeszcze 
nie sa obiete temi granicami.

Pomimo krwawych walk, pomimo różnoro­
dnych, wręcz przeciwnych ustrojów społeczeń­
stwa polskiego dzielnic Polski rozdartej przez 
trzy zaborcze rządy Austrji, Niemiec i Rosji, 
rzadzanych odzielnymi prawami przez sto lat 
z góra, Polska zcalila sie. Nieporozumienie o 
różnice dzielnicowe starły sie, gdyż nad wszy- 
stkiem zawsze gorowalo jedno pragnienie wol­
ności, jedno umiłowanie Polski.

Naród polski pomimo wojen tych, pomimo 
nieszczesc, grabieży, pozarow i chaosu rewo­
lucyjnego pochwyoil natychmiast nic porządku 
społecznego i państwowego kierując sie ideja 
wielka i humanitarna opracował i przyjął kon­
stytucje Państwowa wyzsza od starych konsty­
tucji Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej i Francji. I zaorano odłogiem lezące, “z 
burzanami po kolana" pola, zaorano mogiły 
bohaterów i wrogow. . . Odbudowano 

mnostwo wsi i miast, mostow, dróg, kosciolow 
znisczczonych przez wojny, wzniesiono dzie­
siątki tysięcy szkol, nowe uniwersytely w wiel­
kich miastach, wznowiono przemysł i handel 
zniszczony z kretesem, tysiące przedsięwzięć 
i fabryk wyrosły jak grzyby po deszczu.

Wielka moc żywiołowa narodu polskiego, 
wielka siła kultury naszej z rozmachem pod­
jęła prace, zaledwie umilkły ostatnie echa armat 
na bolszewickim froncie.

Rzut oka na trzechlecie niepodległości Pol- 
ski-pomimo bledcw, usterek, zgrzytów i nie­
porozumień wewnętrznych, którym zwazywszy 
na okoliczności towarzyszące powstaniu Pań­
stwa naszego, dziwie sie nie możemy, napełnia 
nas otucha duża i wara w moc i wielkość Naro- 
du-gienjusz jego. Bośmy zrobili dużo. I oto 
w rocznice trzechlecia staje Polska na drodze 
przyszłości wielkiej, na drodze świetnej Pracy 
Kulturalnej i postępu. Gdy rozdzka pokoju 
zawisła nad Krajem, podnieść ma Naród Wolny 
nasze ideały wiecznie nowe, ku której tęskni 
ludzkość całego świata: DOBRA-PIEKNA i 
PRAWDY I

Wierzymy, ze naród nasz w większości p?j-’ 
dzie droga wszechludzkiego Postępu i z całej 
piersi wołamy: NIECH ZYJE WOLNA KUL­
TURALNA POLSKA! NIECH ZYJE POSTĘP 
NA NASZEJ ZIEMI!

W.P.

ZALOZYCIEL PAŃSTWA POLSKIEGO
JOZEF PIŁSUDSKI.

Obecny Naczelnik Państwa Polskiego na 
długo przed wojna europejska podjął walkę za 
Niepodległość Polski. Miedzy innemi w roku 
1905 w czasie wojny japońsko—rosyskiej chcial 
także skorzystać z sytuacji, jaka sie ztad wy- 
wiozala w państwie cara rosyjskiego, dla, swej 
Ojczyzny Polski i zjechał do Japonji, aby w 
porozumieniu sie z ta ostatnia podjąć powstanie 
w Polsce. Po powrocie z Japonji do Polski od 
tego czasu Piłsudski, az do wojny wszech­
światowej 1914 r. prowadził w bojowej partji 
polskiej skryta nieustanna, uporczywa walkę 
c niezawisłość swojej Ojczyzny. Gdy juz 
wybuchła wojna 1914 roku w sierpniu Pił­
sudski miał zorganizowane tak zwane związki 
strzeleckie, czyli legjony polskie w części kraju 
Polskiego bedacego pod zaborem Austrji w 
Galicji. Z początku wojny walczył po stronie 
Niemiec i Austrji, gdyż rządy tych mocarstw 
obiecały Polsce niepodległość. Lecz gdy w 
Rosji wybuchła rewolucja i rząd rosyjski ogłosił 
samostanowienie narodow, będących pod jarz 
mem caratu, a zarazem uznał Polskę nieza­
leżna i gdy Niemcy zobowiązań swych nie 
chcie li spełnić względem odnowienia Państwa 
Polskiego Piłsudski z legjonami odmowil 
dalszej walki z Rosja za co został przez niem­
cow aresztowany i odesłany do twierdzy Mak- 
deburgu. Dnia II listopada 1918 r. w chwili 
gdy Polska Organizacja Wojskowa przystąpiła 
do rozbrojenia niemcow w Warszawie i zada­
nie to spełniła, komendant Pilsudzki zwoi 
niony przez rewolucje niemiecka z wiezienia 
zjawił sie w Warszawie witany entuzjastycznie 
przez ludność stolicy. Utworzona przez niem­
cow Rada Regencyjna z arcybiskupem warsz­
awskim na czele ogłosiła Piłsudskiego Naczel­
nym Wodzem Polskich sil zbrojnych i przyrze- 
kla zlozyc władze w Tece utworzonego z inic­
jatywy Komendanta. Rządu. Od tej chwili 
Jozef Pilsudzki działać począł, jako założyciel 
i organizator zmartwychwstałej Rzeczpospolitej 
Polskiej. Jego działalność w jednej tylko części 
polegała na bohaterskiej obronie ziemi polskiej 
przed walacemi sie na nia wrogami i na 
zorganizowaniu tej świetnej wielkiej armji,

Ze starych sztychów: Zima w Japonji.

Old Japanese prints: A winter scene,

która wywalczyła teraz rozlegle wschodnie 
granice i zmusiła Moskwę do zawarcia tryum­
falnego pokoju. Druga czesc dzieła Komen­
danta nie mniej ważna i piękna równy stanowi 
tytuł do jego zasługi i chwały, choc nie dla 
wszystkich jest widoczna i oceniona byc często 
może tylko po swoich wielkich skutkach i 
wynikach. Nie dosc było Polskę obronie, 
trzeba ja było zorganizować, trzeba ja było 
uczynic zdolna do życia i rozwoju. Oprócz 
niebezpieczeństw zewnętrznych groziły jej roz­
liczne niebzpieczenstwa wewnętrzne. Walka 
klas, narodowości i wyznan, kłótnie 
stronnictw, propaganda nieprzyjaciół, ruina 
gospodarcza wywołana przez wojnę i okupacje 
niemiecka, widmo głodu i bezrobocia, nie­
przygotowanie ogolu do samodzielnego życia 
politycznego, brak wyrobienia urzędników, 
pusty skarb, potrzbby pfzerhzajacfe, który 

6 t-S

zasobny nawet skarb z trudem mógł by tylko 
sprostać, wszystko to stwarzało stan rzeczy 
wprost rozpaczliwy. Wszystko to, oraz wojny 
i straszny stan Kraju upoważniały do 
stosowania srodkow nadzwyczajnych do 
tworzenia władzy jaknajmniej skrępowanej i 
jaknajbardziej samodzielnej. 1 Jozef Piłsudski 
wolności, której bronił przez cale życie, nie 
naruszył i nie pozwala! naruszyć nikomu przy 
organizowaniu państwa, jako Naczelnik Pań­
stwa stanal ponad stronnictwami. Zwołanie 
sejmu wybranego na najdemokratyczniejszej, 
najbardziej nowożytnej ustawie wyborczej, było 
najpierwsza troska Naczelnika, temu Sejmowi 
skoro tylko zgromadził sie oddal pełnie władzy 
zwierzchniczej i z jego tylko jednomyślnej 
uchwały pozostał nadal i cywilnym sternikiem 
tworzącego sie państwa. Przy mianowaniu 
rządu najściślej przestrzegał Woli Sejmu, piny- 
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tem oczywiście jego zdanie, jego wola, jego 
doświadczenie, jego przeniklowosc, jego in­
stynkt dyly często dla rządów zbawiennym 
wsrod nieprzeliczonych trudności, jakie pię­
trzyły sie na każdym kroku. Powaga i czesc 
jaka Naczelnik Państwa zjednał sobie rosły 
nieustannie. Cały kraj Polski od Bałtyku po 
Karpaty od Warty poza Dzwine i zbrucz, a 
nawet na wschodzie ludność Polska rozrzucona 
po za granicami państwa, po Białej Rusi, na 
Ukrainie, powtarza duls imię Naczelnika nie 
tylko, jako wielkiego Wodza który stworzył i 
ubiezpieczyl granice Polski i zdobył wawrzyny 
chwały dla polskiego oreza, ale także jako 
założyciela i odnowiciela Republikańskiego 
Polskiego Państwa, które po pokonaniu naj­
cięższych prób i doświadczeń, jakie sie nan 
zwaliły, dzięki tej szlachetnej rece, która mą­
drze kierowała jego sterem, rozpocznie juz teraz 
jasna ere swego wewnętrznego rozkwitu.

NIECH ZYJE POLSKA!
Tem okrzykiem powitało Paryskie Chemiczne 

Towarzystwo na swem rocznem posiedzeniu 
polska uczona Marje Curie—Skłodowska po jej 
odczycie o ciałach radjoaktywnych i oficjalnie 
przyjęło dla beta—radium nazwy polonium.

Przypomnijmy sobie w krótkich zarysach his- 
torje ciał promieniotwórczych. Około r. 1900 
profesor Ecole Politechnięue w Paryżu p. H. 
Beequerel zauważył, ze element uranium 
wydaje promienie ciemne, które przenikają nie­
przezroczyste ciała i chemicznie dzialaja n,a 
fotograficzna plyte. Nie dano wtedy temu 
odkryciu znacznej wagi. Jedni widzieli w tych 
promieniach formę insolacyjnej fosforescencji; 
inni—promienie, zbliżone do rentgenowskich.

Dwoje genialnych uczonych p. Paul Curie i 
jego zona pani Marja Curie ze Skłodowskich 
wielka intuicja naukowa kierowani, odczuli 
całkiem nowe zjawiska z spostrzeżenia swego 
kolegi. Zaczęła sie wielka mozolna praca. 
Curie najprzód dowiedli, ze czyste uranium jest 
słabiej radyoaktywne niz pech blenda ruda— 
uraniwa, z której uranium sie wydziela. Ztad 
byl wywód, ze nie uranium jest zrodlem pro­
mieni ciemynch, ale “cos”, co przeszło, jak 
domieszka z p.echblendy do uranium.

Zaczęły sie poszukiwania tego zagadniozego 
“cos”. Cale tor.ny pechblendy opracowano, 
aby otrzymać ledwie widzialne cząstki tych 
tajemniczych substancyj. Byl to radium, z 
ktorego otrzymano później polonium, a zatem 
odkryto szereg elementów z których można było 
wyciagac te radjoaktywne pierwiastki; były to 
uranium, barium, bizmut, olow, srebro.—

Obecnie nauka stoi przed zdecydowaniem 
kwestji, jakie filozoficzno-przyrodnicze znaczenie 
maja te ciemne promienie, które sa pociągane ‘ 
przez magnes, jak drobne cząstki zelaza; które 
przechodzą przez zelazna płytkę, a nie mogą 
przedrzeć sie przez przezroczyste szkło, które 
nagrzewają wodę, doprowadzają ja do stanu 
wrzenia, które leczą raka, rożne nie gojące sie 
rany, które same tworzą straszne rany; które 
nareszcie zabijaja życie roślin i drobnych 
zwierząt.

Co to jest z punktu widzenia przyrody?
Zycie czy śmierć materji?
Faktem jest stwierdzonem, ze przyczyna tych 

promieni jest oderwanie sie od atomu mater­
ialnego, atomow energji /elektronów/, ogolny 
agregat których stanowi właśnie atom pier­
wiastka chemicznego i całej pełni jego chemicz­
nych i fizycznych własności.

Z tego punktu widzenia, atomy elementów 
promieniotwórczych umierają. Sa to elementy 
/pierwiastki/ o olbrzymiej masie atomu, t.j.o. 
wysokiej wadze atomowej. Byc może jednak, 
te ciemne promienie, jak ostatnie promienie 
zapadajacego za górami słońca daja światło, 
ciepło i moznosc życia? Czy tez pod ich wply 
wem zaczyna sie podobny rozkład i innych pier­
wiastków ?

Zwiększająca sie ilosc ciał promieniotwór­
czych /złoto, srebro, platyna, ividum/ trochę 
przeraza. Wydać sie może, ze materja wogole 
przeszła w ten okres swego istnienia, kiedy 
wyczerpana długiem życiem, zaczyna tracie 
elektrony—swoja życiowa energje. Wtedy 
przed nami staje ponury obraz powolnego 
zaniku materjalnego świata, śmierć materji. . .

Czy tez te promienie ciemne zmusza elektrony 
innych pierwiastków do zmiany ruchu i charak­
teru związku z nieczynna masa atomu mater­
jalnego, a wtedy zmienić sie musza znane nam 
własności materji. Świat wiec musi sie do 
glebi zmienić, przejść w inna fazę ewolucyjna, 
która przedstawi nam nowy, nieznany obraz 
świata. Jaki to ma wylyw na duch ludzkości ? 
Czy bedzie on doskonalszy, czy tez znikną w 
nim pierwiastki moralne ? Czy bedzie wskutek 
'ego rozwoj cywilizacji, czy tez zanik?

Kwitniecie lotosu.

Lotus in blossom.

Takie pytania nasuwaja własności radium i 
polonium.

Drobne ilości tych pierwiastków nie dawały 
możności rozwiązywania kwestji. Obecnie na 
rece naszej rodączkipani Skłodowskiej—Curie 
kobiety Ameryki zlozyly cały gram drogocen­
nego radium.

Naukowa energja, wielkie przenikniecie w 
zagadnienia przyrody, scislosci badan i głębo­
kie wnioski logiczne śluza rękojmia, ze polska 
uczona da ściśle odpowiedzi na pytania, nasu­
wane przez niosące życie i śmierć ciemne pro­
mienie.

Profesor Ant. Ossendowski.

Z SONETOW JAPOŃSKICH.
IV.

W KYOTO.
Stara seidoo u stop majowego wzgórza

Tam u wierzchołków z bambusów—z tuji bor 
zielony-

W górze błękit i dysk słońca jasny—rozrzazony 
7 chłodnika gajów krysztal-potok sie wynurza

Spada na dach świątyni, niby deszczu burza 
I ścieka do cysterny. . . Komie pielgrzym

pochylony
Płucze usta i idzie do kapłana—stróża
Idzie w drewnianych trepkach cichy, rozmod­

lony,
I podaje spalone drogie zmarłych kości

W jedwabiu. . . Bonzą ludzkie szczątki bierze 
Do pagody spoczynku—świątyni wieczności.

Odtąd—on, duch—człowiek, gdzieś w Nir­
wanie gości

Lub w innych tworach obiera swe leże
I znów sie wciela na ziemi w przyszłości. . ,

Mysi .dziwną. . . Cyt! Czy grzesze?. . .
gdy przemianie w swiecie

Ulega duch w mąterji—ja tylko pragnę przecie 
Widzięc Polskę—gdy umrę, a minie stulecie. . ,.

W. LAZEGA
14. 11-21.
Kyoto.
1/“seidoo” świątynią japońska.

TAJFUN W GÓRACH 
Sichota-Alin.

Alfred Ubars miał gospodarkę rolna wsrod 
gor Sichota-Alin, w dolinie rzeki Tietiuche w 
ziemi Ussuryjskiej—tak zwana w Syberji “zai- 
mke”. . .

Miody byl dzielny i pracowity nad miarę. 
Miał również młoda, mila zonę i troje małych 
dzieci. W gospodarce wiodło im sie dobrze. 
Pomimo walk i rozruchów które nawiedzały 
ten kraj dziewiczy i dziki od wybuchu rewolu­
cji w Syberji; po mimo tego, iz włóczyły sie 
wciaz czerwone oddziały partyzantów, które 
walczyły naprzemian z “białymi" wyznawcami 
starego porządku monarchicznego, lub japon- 
czy—kami i rabowali zboze, drób i dobytek, 
pomimo napadów chunchuzow z sąsiedniej 
Mandzurji, zabierających bydło, zboze i pien­
iądze—Ubarsa nie dotknęła ta plaga rozruchów 
i bezprawia, która zniszczyła nieraz z kretesem 
siedziby sasiadow osiedleńców i bezprawia, 
która zniszczyła nieraz z kretesem siedziby 
sasiadow osiedleńców tej ziemi. Los go osz­
czędzał. Pracował tez nąschwal za trzech. 
Sile i zdrowie miał tegie—jak niedźwiedź ram­
iona—piescie, jak obuchy kowalskie. Energja 
buchała z jego czynów—w pracy mozolnej 
ciaglosc życia miał jasna i twarda. Zdrowie bilo 
z czerstwej rumianej twarzy. Wesolosc, pro­
stota i niezmącony spokoj panowały w jego 
czystej jasnej izbie, przy ognisku rodzinnym, 
wsrod śmiechu i szczebiotu wesołej, zdrowej 
dziatwy i krzatania sie milej i dobrej krasnolicej 
zony.

W styczniu 1920 r. Alfred chcąc odbyć 
wspólnie wyprawę w góry Shichota-Alin gdzie 
miał obejrzeć stogi siana, umówił sie ze znak­
omitym jednym z lepszych w okolicy myśliw­
ców głuchoniemym Maksimkiem, nieustra­
szonym tepicielem tygrysów, których w powiet­
rzu w wspaniałym królewskim skoku ich 
celnym strzałem zabijał na miejscu. Stogi 
siana znajdowały sie o 15 wiorst drogi wsrod 
wertepów i urwisk górskich.

Aby przyzwyczaić i zaprawie do trudów i 
niewygód życia przyszłego osadnika, aby 
wyrobie dzielność, wytrwałość i sile, Alfred 
wzial z sobą w drogę starszego syna Edwina 9 
lat. Zaopatrzywszy sie ńa kilka dni w suchary, 
herbatę i mięso Alfred przytroczył juki i torby 
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z żywnością małemu mandżurskiemu kucowi do 
siodła, posadził nan ciepło odzianego Edwina 
i zarzuciwszy strzelbę na plecy i ładunki 
zaciągnąwszy u pasa, sam ruszył obok pie­
chota.

Edwin wesoło pokrzykując z duma kierował 
małym gniadoszem za uzdę. Tuz za obej­
ściem gospodarkim spotkali Niemowe Mak- 
simka. Porozumiawszy sie z nim na migi rusz­
yli w góry.

Z trudnością wdrapywali sie na strome ściany 
gor, przeprawiając sie przez przelecze—z 
trudnością również opuszczali sie w doliny 
głębokie, omijali niebezpieczne wirchy i sliz- 
kie poszarpane stoki urwisk. . Śnieg w 
górach gęstym, grubym słojem zaścielał ziemie, 
przykrywał nizkie krzaki dzikiej porzeczki, kras­
nej jarzębiny i krzaki czarnej czeremchy. 
Pogoda lśniła sie przedziwna—majestatyczna. 
Słonce raziło w śniegach oślepiając oczy. 
Cisza. Kuc mandżurski z trudem przedzierał 
sie w miękkim głębokim śniegu. Z bokow 
jego i nozdrzy unosił sie opar potu.

Gnieniegdzie brunatny ussuryjski górski nie­
dźwiedź zmiął, z deptał białe nieskazitelne 
śnieżne puchy, połamał gałezie czeremchy, 
dostając wiszące czarne jagody, poniszczył 
pnie jarzębiny, której rubinowe wyssawszy 
grona, zmiete i zduszone pozostawił wiszące, 
jak płatki karmazynu na złamanych prątkach...

Czasami z trzaskiem łamanych suchych 
gałęzi nagle z ostępu, jak wicher lub duch 
puszczy zrywał sie kedys dziki jeleń "iziubr” 
i ginął z furja jeno echo bilo w górach tajgi.

To znów zlaywal jarząbek z szklanym cyka­
niem, udajac dźwięk cytry—i pierzchał wsrod 
ciemnej zieleni cedrów. To wspaniały bażant 
kolorami tęczy płonąc, ciężkim niezgrabnym 
lotem trzepnal.

Wówczas uderzał strzał—ptak spadał—a 
krotki gromki huk zlatywał w do liny, obijał sie 
o ściany gor i alarmem napełniał glab tajei. 
rozchodząc sie tysiącznym echem po górach 
niebotycznych, nrzeleczach, wirchach. 
Dzień spędzili polując. Nockę przespali około 
stogow siana, które nietknięte znalazłszy Al­
fred o świcie osiodłał kuca i przytrocrwszy juki 
i zdobycz myśliwska posadził syna i tak znów 
polując wracali we trzech do domu.

Około południa byli juz o 6 wiorst odlegiosei 
od domu. Przechodzili wzdluz głębokiej waż­
kiej kotliny na dnie której bulgotał górski potok, 
gdzieniegdzie przebijając skorupę lodowa i

W górach “ Sichota Alin "-ziemi Ussuryjskiej (Rep. Dał. Wsch.) 
In the -Sihota-Alin Mountainą, Ussuri District, Maritżme Province-

(Zarosła w I dolinie Tietiuchel wsrod gor Sichota Alin. 
Underbrush in thełSihota-Alin Mountains.

tworząc mokre taliny, niby gorącą wartka krew 
wydobywająca sie z pod skory rannego czło­
wieka. Szli wydeptanym tropem u stoku góry. 
Pozostawała jeno do przebycia górska przełęcz 
stroma i przykra, pokryta głębokim nasypem 
śniegu, gdy wtem usłyszeli daleki pohuk, jakby 
dalekie groźne echa wichrow-szum potężny 
idący kedys wierzchołkami gor, kedys na szcz­
ytach po sopkach.

Pohuk ten oddalony—odległy wzmagał si< 
coraz i biegł wielkim alarmem napełniając lasy. 
Juz wicher z rozmachem wpadl na geste czuby 
modrzewi, cedrów i picht trzęsąc je i tarmosząc 
wyniosłe na najbliższych wirchach i szczytach 
. . . Ciemna koloru zaćmionego ołowiu
chmura zakryła słonce.

Cień—mrok pobiegł, jak ogromny widmowy 
ptak i jaskrawa, błyszczącą śniegami białość 
zatumanil. Mrok wklebil sie w kotlinę.

A nad głowami ich hulał juz—szamotał sie, 
szarpał z wściekłością niezmierna całym roz­

machem podmuchów wzmożony wicher. 
Tarmosił krzaki przyziemne, giął jarzębiny i 
czeremchy ku ziemi, zrywając kiście jagód i 
trzęsąc galazki i biegł dalej. . Zakręcił sie 
tuman śniegu, wzniósł—plunął nim w twarz 
podróżnych i tanczac, jak opętaniec dnem 
kotliny popędził, az zerwał sie ip pomknął w 
gore-na stromy szczyt ku przełęczy i tam 
zamarł.

A za nim juz łomotał z ogromna siła—okru­
tnym hałasem i porykiem napełniając kotlinę, 
wyjacy, walacy z gor, motłoszacy wszystko 
orkan. Rozdygotał sie mocą ogromna—potęga 
wichrow-rozpasaniem rozpętał sie. I zatrząsł 
ten huragan—tajfun wszystkiem królestwem 
gor, szalejąc, pędzać ze szczytów, niosąc 
zniszczenie, grożący zdruzgotaniem drzewom 
wiekowym, małym istotom—człowiekowi 
niosący zdmuchniecie, jak lekkim puchom 
zerwanym z kwiatów, zepchniecie ze stokow— 
zwalenie z nog—cisniecie o skaly-kalectwo łub 
zbicie na miazgę. . . Chmury śniegu, tan­
czac, miotając sie waliły z góry w dolinę, az 
pokrywało sie wszystko śnieżnym nieprzejrz­
anym całunem i wszystko stanęło ściana 
ruchoma, drgajaca śniegu.

A potem cala lawina ta śnieżna—gęsto 
siekącą zakryła wszystek widnokrąg, tak gęsto, 
ze o dwa kroki nic nie widać było.

Tajfun—huragan Wzmagał sie — wpadał 
wściekły w koline—porywał ze stokow przez 
poi świerki i modrzewie i druzgotał. Cedry 
wyrzucał z korzeniem—stawiał sztorcem do 
góry—wierzchołkiem tarzajaw tarzajacw śniegu 
—korzeniami potrząsając u góry, jak maczuga 
i krecit drzewem tak—jak cyrkowy sztukmistrz 
kreci wirując pałeczka na końcu palca i-nagle 
puszczał z romachem o skale drzewo! i uciekał 
—a drzewo padało, pekajac rozłupane na 
dwoje. . . To znów zmiatał z oblicza ziemi
rozrosłe krzewy czeremchy i kłębiąc, gmat­
wając niemi, niby miotła zamiatał śniegi ze 
stokow gor i następnie wpychał pospiesznie w 
jakiś kat górski—w szczelinę, lub rozpadliny 
skal. . . W powietrzu unosił cale gałezie i 
konary, z ogromna szybkością, niby ogony 
komet. . . Z łona urwisk odrywał żwir i
kamyki i sypał je na głowy podróżnych. Toczył 
kamienie i głazy wielkości głowy dziecka, zep­
chnąwszy je ze stokow i ze ścian skal i rzucał 
niemi, niby olbrzym—syzyf wglab kolliny.

Śmierć pobrawszy sie wpoi ze zniszczeniem 
—rozrechotańa—wyjaca z rozkoszy latała nie­
samowita w tej pohulance zywiolow.
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Podrozni ratujac sie od niej, chroniąc swe 
życie, z trudem o kilka krokow, na dnie kotliny 
znaleźli schronisko bezpieczne, (od wichrów, 
od kamieni, lecących, od walących sie zdruz­
gotanych olbrzymów leśnych: cedrów, mod­
rzewi, świerków.

Wyrwa wypłukana potokami wiosennych 
wod w rychłym mule i zaw alona stosem starego 
"Burzolomu"—starych pni modrzewi i picht 
tworzyła dach bezpieczny i naturalne schronisko 
dla człowieka. Nie chroniła tylko od zimna.

Alfred wzial w ramiona syna i schyliwszy 
sie na czworakach wpełzną! wglab schroniska, 
zbudowanego ręka władna przyrody, która z 
jednej strony niczczac, z drugiej podaje reke do 
ratunku, jak wspaniała krolowa—karzaca, a 
litościwa Przykucnęli we trzech w tern legowis­
ku godnem istot leśnych i podobnem do bar­
łogu niedźwiedzi.

Biedny kuc pozostał.
Zbyt nizkie było legowisko, aby go można 

było wprowadzić do wnętrza.
A tajfun tymczasem trząsł okolica samow­

ładny—szalał sobie nad ich głowami, jęczał, 
szumial. . .

Oni siedzieli i czekali końca burzy.
Szły godziny jedna za druga—tajfun wciaz 

hulał w górach, po za kryjówka.
Oni czekali ciszy, uspokojenia—a tajfun wciaz 

hałasował do nocy.
Miotał sie, szarpał—wpadał do schroniska— 

zasypywał wejście śniegiem i wylatywał, to 
rzucał—ciskał wściekły na dach starych drzew 
"burzolomu" cale pnie z łoskotem, az trzęsła 
sie kryjówka w posadach i ludzie z trwoga 
schylali głowy. 1 nie ustawał tak do rana.

Gdy brzask zagladal do kryjówki, cienkim, 
bladym, mglistym świtaniem—w półmroku 
jeszcze grupa ludzi, blizko połączonych, ob­
jąwszy sie we śnie drżała z zimna. . . Wpos- 
rodku leżał mały Edwin otulony, przez ojca 
ciepła guńka. Niemowa z jednej ojciec z 
drugiej strony, ogrzewali go ciepłem swych 
ciał. Ognia ani światła nie było. Niepalilo 
ogniska, bo w ważkiej, niskiej kryjówce do 
której od czasu do czasu wiatr zalatywał, uno­
szący sie w gore płomień mała iskierka mogłaby 
rozdmuchać wielki pożar, wsrod stosu smolis­
tych drzew, w starym suchym "burzolomie" 
i wówczas śmierć by czy chała na nich dwakroc, 
albo piekłem rozrzarzonego ognia płomieniami 
gorejącego stosu, albo lodowatymi podmuchami 
szalejącego orkanu. . .

Tymczasem tajfun nie ustawał. Lazgotala 
tajga porywami wichrów gwałtownych, szu 
miaca. Burzliwe alarmy biegły i rechotały po 
górach do południa. A po południu wzmógł 
sie jeszcze pogwar wichrów, az zadygotała zda 
sie ziemia z trwogi.

Wieczorem osłabnął trochę rozpęd wiatrów, 
ale nie ustawał przez noc cala.

Ojciec widząc syna zziębniętego, drżącego, 
zdjął z siebie cieple watowane okrycie i prz­
ykrył go. Sam pozostał w skórzanej myśliw­
skiej kurtce, zaciskając zęby aby nie szczekały 
z zimna.( Chłód wżerał sie—wciskał, az do 
szpiku kości—brał miesnie w zelazne kleszcze 
mrozu i zatrzymywał krew w żyłach.

Alfred rozcierał zdrętwiałe zastygłe członki— 
zapalał naładowana mocnym tytuniem fajkę i 
wówczas zdawało mu sie na chwile, ze lżej mu 
doskwierał chłód dokuczliwy.

Maksimka miał futro dzikiego kozła zwanego 
tu "imanem” włosem na wierzch i mniej cier­
piał i narzekał na chłód cmiac od rana do 
wieczora fajkę na krótkim cybuszku. We trzech 
gryźli suchary i mrożone mięso łykali, az 
podniebienie ich od lodowatej strawy cierpło 
boleśnie.

Nadeszła trzecia noc i Alfred, drzac o los 
syna i życie, przeklinjac godzinę niefortunnej 
wyprawy oddawszy reszte ciepłego okrycia Ed­
winowi, miał wrażenie jakby nawet wnętrzności 
jego zamarzły. . . Skostniał—w nogach 
stracił czucie, Krew jego krazyla jakby powoł- 
niej—leniwie. . Po plecach latała zamróz. 

Juz zebow nie mogl zacisnac—-szczekały i 
trzęsły sie z zimna. iJiugo zasnac nie mógł. 
Owinął starannie Edwina śpiącego polami swej 
myśliwskiej kurtki—przytulił do siebie i roz­
myślając o tern, jak mi.em jest ognieko domowe 
—ciepła izba szczebioczące dzieci i gotującą 
ciepła warze zona—zadrzemal.

Zbudził sie, gdy dzień jasny słoneczny, skrz- 
acemi sie promieniami słońca, srozacy sie 
wsrod lodow i białych barchanów śniegu wpadl 
jasnemi strzałami do kryjówki. Niemowa 
zewnątrz kryjówki wydawał dzikie .niezrozu­
miale chrukanie i wycie radości, zachecajac do 
opuszczenia legowiska. Zbudzony Edwin zer­
wał sie i radośnie śmiejąc sie na czworakach 
wyleciał również wolajac: "Tato! Tato! jak 
ładnie! wychodź! wychodź, predzej! . . .

Alfred poczuł nieznośny boi w czlonakach i 
zimno naskros przejmujące i długo nie mogl sie 
ruszyć Czul, ze zastygł całkiem—rozcierał 
członki z rozpacza zanim je dźwignął i chwie- 
jac sie wypełznął ku słońcu. U kryjówki leżał 
biedny kuc, przywalony kłoda czarnej syberyj­
skiej brzozy—sztywny. . .

Śnieg lekkim calunam pokrył zwłoki niesz- 
czeliwego zwierzęcia, ktorego wyszczerzone 
zęby, jeżyk wysunięty z warg i oczy zaszłe mgła 
wskazywały gwałtowna brutalna śmierć.

Alfred tarł jeszcze długo zmarzłe, zdrewniałe 
ciało, az nagabywany przez syna i niemowe 
ruszył za niemi powoli przebijając sie przez 
zaspy śnieżne. Obchodzili kurhany i kopce 
nawiane prze burze-potykali sie iia kamienie 
wymiecione miejscami do jadra grun­
tu—ślizgali sie po nich. Cale lachy ciemnego 
piasku i gliny pokrywały śnieg grubym słojem. 
Cale labirynt łomu leśnego, pni gałęzi, ko 
rzeni w chaotycznej gmatwaninie zawaliły drogę

PRZYSŁOWIA JAPOŃSKIE. 
/KATÓW AZA/.

1. Chiri tsumotte yama to naru. 
Pyl gdy sie skupi formuje góry.

2. Tenteki ishi o ugatsu.
Kropla spadajac dziurawi skały.

3. Koi ni jogę no sabetsu nashi.
Miłość nie robi różnicy miedzy szlachcicem

4. Bimbo-mono: no ko dakusan.
Biedacy sa bogaci dziećmi /maja liczne 

potomstwo/.
5. Naki-tsura ni hachi.

Ukłucie pszczoły—na twarzy łzy.
6. Shojiki no kobe ni kami yadoru.

W głowie uczciwej przebywają bogi.
7. Kawaii ko niwa tabi o sase yo. 

Kochanki kobiety psuja /mezczyznie/
drogę losu. 

powracającym. Odpoczywali wiec na zwa­
lonych strzaskanych pniach—rozkładali ognisko 
i nagrzawszy sie szli dale Przed wieczorem 
strudzeni—wyczerpani nad miarę zapukali do 
drzwi sadyby.

Alfred jeno cudem dobrnął do domu— 
wielkim wysiłkiem woli, prowadzać syna na 
prz emiane z Niemowa. Gdyby nie dzieoko 
położyłby sie na śniegu—nadordze i nie ruszył 
by sie. Tam by w tajdze zasnal na wieki-taka 
czul ciezkosc kamienna i niemoc członków. 
Zlegl tez przbywszy do domu, do lozka 
i nie wstał wiecej. Rozłamało go całkiem— 
ziąb nie wyłazi! z kości—a wnętrzności 
wrzaly ogniem żrącym—zdawało mu sie, ze 
skora i miesnie odpadały od kości kawałkami, 
jak ziarnko grochu od łupin. . . Po paru 
dniach zmagania sie z gorączką—przeniósł sie 
do wieczności. Wdowa czas niejaki poz­
ostawała na zaimce. Gospodarka jednak zac­
zęła chylic sie do upadku—nie było zdrowej 
mezkiej pracowitej dloni-ktora by ja dźwignęła. 
Nadomiar złego w parę tygodni po śmierci 
Alfreda do zaimki wpadli chunchuzi i zrabowali 
do cna wszystkie zapasy i dobytek. Wdowa 
wówczas sprzedała resztkai mienia i wyniosła 
sie do poblizkiego miasta Wladywostoku. 
Poszukiwała tam służby lub zarobku, lecz nikt 
chcial ja przyjąć z trojgiem dzieci .Głód poc­
zął trapie i pobladły rumiane twarzyczki sierot. 
Wówczas o ratunek zwróciła sie z płaczem do 
biura Polskiego Komitetu Ratunkowego, gdzie 
dzieci jej przyjęto natychmiast do ochrony, a 
potem za zgoda matki Edwin z bratem swym 
na naukę i wychowanie zostali wysłani przez 
Ameryke Północna do Polski.

W. Lazega 
Tokyo 25.111-21.

8. Sodę sure-au mo tasho no en.
Dotkniecie dwóch rak jest przygotowaniem 

do innego życia./Przez idee metamor­
fozy—"Przesiedlania sie" dusz./

9. Ichi oshi, ni kane, san otoko.
Miłość kobiety sie zdobywa przez: Pier­

wsze : wytrwałość, drugie—pieniądze, 
trzecie piękność /urodę/.

10. Tonde hi ni iru natsu no mushi.
Owady w Iecie, latajac/osleple/rzucaja 

sie w ogień.
11. Nusubito o mite nawa o nau. 

Znajdując złodzieja, gotuj sznur.
12. Korobanu saki no tsue.

Podpora upada pierwsza,
13. Karu toki no Jizo-gao, Kaesu toki no

Emma-zura.
Ma twarz Jizo, kiedy prosi o kredyt-morde 

Emmy, kiedy zwraca/ pozyczke/*.  
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*Przypisek: Jizo buddyjska boginka 
miłosierdzia, protektorka pacholąt/ 
sankrycka Ksitigarbha/. Emma bogini 
pieklą sankr. Yama./

14. Awanse-mono wa hanare-mono.
Rzecz-złączoną /jest/ rzeczą rozłączenia/ 

inaczej: łatwo zloczona-latwo sie roz­
łącza.

15. Au wa wakare no hajime.
Spotkanie sie jest początkiem rozstania

16. E-sha jori.
Ci którzy sie spotykaja-nieodmiennie roz­

staja sie.
/ przysłowie/orzeczenie/buddyjakie./

17. Neko ni koban.
Złoto dla kota/inaczej perły rzucac swin-

* Przypisek koban moneta złota okrągłą 
z epoki Edo.

18. Mitsu-go no tamashi hyaku madę./ 
Umysl/duch/dziecka/ma człowiek/trzech

lat i stu.
/inaczej : dziecko trzechletnie ma rozum 

starca stuletniego/.
19. 1 uri-gane ni chochin.

Kołpak jedno /jest/ z latarnia/po polsku : 
kruk krukowi oka nie wykolę.

20. Kiku wą ichiji nó haji shirazu wa issho
no haji.

Pytać to wstyd na chwile-lecz nie wiedz­
ieć to wstyd na cale życie.

21. Kiite gokuraku, mite jigoku.
Kiedy /człowiek zdała/marzy /widzi/raj. 

gdy sie rozpatrzy/znajduje/piekło.
22. Katte kabuto no o shime yo.

Po zwycięstwie /laurem/sznurkiem sie 
obszywa hełm.

Tłum. W. Lazega. 
20.IX.21.

Z Klasycznej
ANTOLOGJ1 JAPOŃSKIEJ

Wichry juz dawno zerwały liście
Zbladły przedwcześnie, dni wiosny zniknęły 
Tylko w jedwabnym mym rekawie zyje 
Słodki zapach kwiatów' z moich kwitnących 

śliwek.”
Kibino Mabi VIII w.

11.
Nadchodzi zima i wiedna wiśnie
I śnieg dziś w moim ogrodzie
Tak dobrze mi w omamieniu slodkiem
Zda mi sie znowu ogrod moj w kwiatach

/nieznany Autor
w Maniosiu/

/VIII Xw.
III.

Księżyc umiera i znowu sie rodzi
1 znowu mlodosc przezywa ziemia
1 znów księżyc i nowa wiosna
A jam zawsze jednaki

Ariwara no Narychira
rok 825.

IV.
Jak roślina wodna na strumienia prądzie
Zycie nasz ;e tak pędzi szybko
O jakże chce by dni moje
Jak woda rośliny spłynęły w wiekuistość. 

Onono Komagi poetka IX w.

Dorn wicehrabiny Motono w ‘I okyo.
Tokyo : House of Viscount Motono.

V.
U góry Mijosino
Tam wisi skala—
Na srebrnym śniegu
Siad odnalazłam
W drżeniu gwiazd
On tam szedł. . .
Po ścieżce marzeń.
Jam szła jego siadami. . . .

/nieznany autor X w/.
VI.

Jakże piękny jesienny księżyc
Na śnieżnych obłokach, płynących cicho po 

niebie
Kolyszac sie przebiegają cienie 
Gęsi lecących gdzieś daleko. . . .

Curajuki /zmarl 946/.
VII.

Rosa bezbarwna-jesienna rosa
Ty zolkniesz w kwieciu omindnesi
Tak serca nasze sa niewinne czyste
Do czasu, gdy je niedotyka zadza

Park arystokraty japońskiego (wicelirab. Motono) w Tokyo. 
Garden around Viscount Motono’s house.

By potem rzucie uczuc czyste kwiaty. . . 
Barwy i kwiaty niezliczone
Barwy i kwiaty nazw niemajace. . . . 

Murasaka Sikibu
poetka w końcu X i poc: 

XI w.
VIII.

Jakże różnobarwne jesienne liście!
Kreca sie i spadaja do wody
Rzeki, strumienia pędza je wzdlu z ziemi 
Tak świat drogocennym jedwabiem 
Jesieni znowu opasany.

Nieznany autor z Kokinsiu 
XI Iw.

IX.
Dawńiej-zerwane burza białe kwiaty 
Pachnącym puchem glowe ma pokrywały 
Och one miały tak dużo subtelnego wdzięku ! 
A dzisiaj przeczysty śnieg mych wlosow 
Juz nie od kwiatów, nie od wiosennej burzy : 
Nie. . .To dzień za dniami, to lata-glowe 

tak bielą.
Tlomacz. W. Lazega. Kindzune XIII w.
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WIEŚCI Z POLSKI
Zmiana Gabinetu Ministrów.

Gabinet Ministrów, który zajal miejsce po 
18-tu mieś, sprawowania rządów W. Witosa, 
składa sie z prezydenta ministrów i ministra 
oświaty Antoniego PONIKOWSKIEGO, Min- 
istr. spraw zagrań. K. Skirmuntta, min. skarbu 
Markowskiego, min. komunikacji Sikorskiego, 
min. wojny Sosnkowskiego, min. handlu i 
przem. Strassburgera, min. rolnictwa Raczyń­
skiego, min. poczty i telegrafu D-ra Steslo- 
wicza, min. zdrowia Chodźko, min. sprawiedl. 
Sobolewskiego, min. aprow. Wyczółkowskiego, 
mm. spraw wewnętrznych Downarowicza, min. 
dobroczynności Darowskiego. Gabinet ten 
uważany jest przez stronnictwa lewicowe i pra­
wicowe za przejściowy. Równie prawica (ND) 
jak lewica (SOC) zgodnie uwazaja iz gabinet 
powołany został przez ludowców, ze jednak 
nie długo utrzyma sie i ze go wkrótce zamieni 
inni gabinet, o kierunku stałym z przewaga 
ludowców, jestto naturalne. Polska po poró­
wnaniu stanów i klas bezwzględnie musi mieć 
przewagę w ustosunkowaniu sil społecz­
nych i gospodarczych Państwa, liczebna prze­
wagę ludu. Inteligencja, klasa wykształcona, 
duchowo i moralnie, nie powinna walczyc w 
partjach wstecznictwa z ludem i partjami ludo- 
wemi, lecz isc z ludem, aby zle strony jego 
charakteru i wady wykorzeniać i nadać kier­
unek, jedynie majacy na celu dobro Państwa 
całego.

Walka z ludem-olbrrzymem jest bezskuteczna 
i predzej lub później ten lud bedzie zwycięzca. 
Lepiej gdyby sie odbyło bez niepotrzebnej 
utraty sil i energji narodu. Stan kraju w jakim 
znalazł sie obecny gabinet ministrów, jest pod 
znakiem przesilenia gospodarczego i finan­
sowego. Nowy gabinet ma bardzo trudne za­
danie wyprowadzenia z chaosu biednego 
finansów i waluty państwowej na jasn,e drogi 
porządku i ładu—

Za krotki jest byt niepodległy Państwa, za 
nadto wielka ruinę i rozprzezenie gospodarcze 
otrzymało Państwo, w spadku po likwidacji 
poszczegolynch jednostek, aby sie dziwie temu, 
ze Rządy Polskie państwowe—dotychczas—nie 
doprowadziły do wymarzonego ładu i zupeł­
nego porządku gospodarkę krajowa i finanse 
państwa. Narzekanie, łamanie rak i besztanie 
rządu na nic sie nie przyda Każda jednostka, 
każdy obywatel polski powinien wręcz zdać 
-sobie sprawę z tego, co zrobił dotychczas dla 
Państwa, co robi i czy sam nie jest winien, 
•może nie świadomie, do pewnego stopnia, ze 
jest zle. Aby było dobrze-kazda jednostka— 
obywatel—ogniwo w wielkiej sprężynie 
Państwa powinny isc zgodnie i świadomie do 
jednego celu, ogolnego dobra—nieosobistego 
—z wiara w rząd swój. Nie narzekać, nie ob­
rzucać biotem własny rząd, który jest badz co 
badz głowa narodu, jego przedstawicielem 
pełnomocnym, a wiec w wykonaniu prawnym; 
samym narodem, lecz trzeba mu pomagać we 
wszystkiem i każdej jednostce-obywatelowi 
państwa pracować świadomie, pogodnie i z 
dobra wola. Gdy każdy obywatel polski bed­
zie tak pojmował swój stosunek do Państwa i 
Rządu, bedzie w Polsce dobrze. Redzie lad i 
porządek.

Kto obecnie zbyt pesymistycznie zapatruje 
sie na stan gospodarki narodowej niech posłu­
cha sprawozdania cudzoziemca E.D. Duranda, 
szefa Wschodnio-Europejskiej Dywizji, złoż­
onego sferom amerykańskim w Chicago, (z 
komunikatu Konsula Generał. Pol. w Chicago). 
Autor przechodzi kolejno i wyczerpująco działy 
gospodarki narodowej, poczynając od rolnic­
twa, zatrzymuje sie na poszczegolych gałęziach 
przemysłu gorniczo-hutniczego — przemyśle 
przetwórczym w włókiennictwie, zelazie i Stali­
na naszych bogactwach leśnych—zaznacza duży 
postęp w dziedzinie kolejowej a w rezlutacie 
spostrzeżeń i badan stwierdza fakt znacznego 
postępu ekonomicznego Polski od czasu odpar­
cia nawałnicy bolszewickiej. Przychodzi do

Tokyo, Teatr Cesarski. 

Tokyo ;—Imperial Theatre.

wniosku, ze powyższe faktyczne dane dowodzą 
możliwości skutecznej gospodarki i rozwoju jej, 
pomimo złego stanu waluty, co jak zauwaza 
daje sie sprawdzić doświadczeniem również 
innych krajów z obezceniona waluta. Od­
nosząc sie dalej z uznaniem do wysiłku Rządu 
Polskiego w kierunku pobudzenia sil wytwó­
rczych Kraju, przy jednoczesnym dążeniu do 
oszczędności, Durand zakańcza sprawozdanie 
temi słowy: "Na ogol powiedzieć należy, ze 
wyjąwszy walutowe i skarbowe warunki, Pol­
ska osiagnela we wszystkich warunkach zna­
czna naprawę rozpaczliwej sytuacji 1919 roku i 
znajduje sie na dobrej drodze do niezależności 
ekonomicznej. Takim jest urzędowe świadec­
two obcego badacza.

Co Polska wywozi.
ZAWIADOMIENIE : otrzymane ze sfer urz­

ędowych polskich—podajemy do wiadomości 
osob zainteresowanych wykaz artykułów, które 
obecnie Polska może wywozie:

Ropa i produkty ropne. Cerezyna. Jaja. 
Cykoria. Kartofle, płatki kartoflane, mączką 
kartoflana. Cukier i melasa. Drzewo wszelkie 
i wszelkie wyroby drzewa. Meble zwłaszcza 
giete .wyroby koszykarskie, wiklina. Tkaniny 
bawełniane, wełniane i polwelniane. Jedwab 
sztuczny, plusze, aksamit. Puch-pierze. Gotowe 
ubrania. Wyroby lniane, konopie, jutowe, 
liny sznurki, sznury, worki—Bielizna i try­
kotaże. Kapelusze z wełny, filcu i aksamitu/ 
czapki, fezy/. Włos i szczecina. Maszyny 
rolnicze, przędzalnię, do apretury—Gremple i 
taśmy gremplowe. Cholewy do maszyn włó­
kienniczych. Wyroby szklane/butelki, szkło 

Tokyo ; Świątynią Buddyjska Zojoji w Sr.iba-koin, 
Zojoji Tempie, Shiba Park, Tokyo.

2
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stołowe/Cement. Transmisje, pasy transmi­
syjne. Młynki rozdrabiajace do rud, kości, 
nawozow i.t. p. Szczotki—miotły. Farby suche 
olejne, lakiery,—świece. Bibułka cygaretowa. 
Wyroby skurzane wszelkie. Wyroby galantery­
jne wszelkie. Dla nawiazania stosunków 
handlowych z Polska podaje sie spis odnosynch 
zrzeszeń i instytucji z adresami.

Centralny Związek Polskiego Górnictwa. 
Przemyślu, Handlu i Finansów, Warszawa 
Chmielna 2.

Związek Zawodowy Cukrowni Królestwa 
Polskiego—Warszawa—Chmielna 2.

Towarzystwo Przemysłowców Królestwa 
Polskiego'—Warszawa—Chmielna 2. Stowarzy­
szenie Zawodowe Przemysłowców Budowlany­
ch Królestwa Polskiego. Warszawa, Szkolna 
10.

Towarzystwo Zawodowe Przemyślu Metal­
owego Królestwa Polskiego Warszawa, Chmi­
elna 2.

Związek Papierni Polskich—Warszawa,
Czarnieckiego 18.

Związek Właścicieli Browarów w Polsce, 
Warszawa, Żelazna 59,

Polskie stowarzyszenie Dystylatorow oraz 
Fabrykantów Wódek i Likierów, Warszawa, 
Moniuszki 12.

Stowarzyszenie Kupców Polskich w War 
szawie—Warszawa, Szkolna 10 w skład tego 
stowarzyszenia wchodzą i

Wydział Handlu Hurtowego.
Kolo Kupców Hurtowników Gałęzi Włókien- 

nieczej.
Kolo Kupców Hurtowników Gałęzi Winnej.
Kolo Kupców Detalistow Gałęzi Włókien­

niczej .
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Kolo Kupców Winno-Kolonjalnych.
Kolo Papierników.
Kolo Fabrykantów i Kupców Mebli Metal­

owych Drewnianych i Giętych.
Kolo Właścicieli Przedsiębiorstw Przewoz­

owych.
Sekcji Domow Agent-Handl i Przedstawi­

cieli.
Kolo Kupców Galanterji Metalowej i Naczyń 

kuchennych.
Kolo Kupców Działu Skurzanego.
Kolo Właścicieli przedsiębiorstw Hotelowych 

i Pensjonatów.
Kolo Kupców Branży Tytoniowej.
Kolo Kupców Gałęzi Futrzanej.
Kolo Kupców Maczno-Solnych.
Kolo Kupców Drzewnych.
Kolo Fabrykantów Wod Mineralynch i Napo­

jów Owocowych.
Zgromadzenie Kupców m. stolecz. Warszawy 

-—Warszawa, Królewska 14.
Komitet Giełdy Warszawskiej—Warszawa, 

Królewska 14.
Krajowe Towarzystwo Naftowe—Warszawa. 

Bielańska 18.
Związek Banków Polskich, Warszawa, Kra w. 

Przedm. 5.
Polski Związek Przemysłowców Garbarzy- 

Warszawa, Bielańska 7.
Związek Elektrowni Polskich-Warszawa. 

Foksal II.

WIEŚCI ZE ŚWIATA
Pomoc z Ameryki polakom na Syberji —

W Ameryce polacy zainteresowali sie bardzo 
losem polakow na Syberji. Pisma bardzo ob­
szernie pisza o potrzebie pomocy natychmias­
towej. Szereg pism specjalnie energicznie i 
Życzliwie popierają akcje ratunkowa na rzecz 
polakow na Syberji. Szczególnie zas ‘'Dzien­
nik Związkowy” i “Dziennik Chicagowski”, 
Sokoi Polski “w Pittsbourghu i inne pisma. 
Podobno D-r Karol Wachtel redaktor “Dzien­
nika Chicagowskiego” cały wolny swój czas 
poświecą aby zdobyć dla polakow na Syberji 
wydatny fundusz ratunkowy. Na jego rece do 
dzienika nadsylaja składki, które widzimy pod 
rubryka wielka: "RATUNKU".

Polski Komitet Ratunkowy otrzyma! depesze 
od Delegata D-ra J. jakobkiewicza zawiada­
miając a ze Amerykański Czerwony Krzyz

Tetiuhe yalley in the Sihota-Alin Mountains.

Toky, Plac Kudan. 
Tokyo —Kudan Square.

zgłosił sie na przyjece na rok jeden w San 
Francisco 150 polskich z Syberji. Brak tylko 
jeszcze fundszow na ich przywiezienie z Syber­
ji do Ameryki, oraz zblizajaca sie zima, pode 
zas której z powodu fatalnego stanu trans­
portu kolejowego na Syberji wywiezienie sierot 
tych jest rzeczą ryzykowna lub całkiem nie 
możliwa.

Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo otrz­
ymał wiadomość z Ameryki ze Wice-Prezes 
Komitetu D-r J. Jakobkiewicz wyjechał w spra­
wach reewakuacji i ratownictwa wygnańców 
polakow na Syberji, do Polski, gdzie bedzie 
sie starał o stosowne poparcie u Rządu Pol­
skiego w Warszawie i o przeprowadzenie ewak­
uacji sierot i dzieci polskich wprost do Polski 
do zakładów narodowych.—

SYTUACJA POLAKOW NA SYBERJI
Ze sprawozdania Członka Polskiego Korni 

tetu Ratunkowego, który powrocil przed 
miesiącem z Czyty, podajemy o sytuacji 
polakow na Syberji jak następuję: 
“Polacy na całej przestrzeni Daleko­
wschodniej Republiki znajdują sie w wielkiej 
opresji, dzięki antypolskiej agitacji rzladowej 

i prywatnej uważani sa za element kontrrewu- 
lucyjny i przez to narażeni na szykany i 
czcstokroc prześladowani. Agitacja prowadzi 
sie za pomocą prasy, odezw, a nawet za pomocą 
podburzających plakat. Tak n.p. na insceniz­
owanym "Przeglądzie Politycznym” Naczelnik 
Piłsudski przedstawiony jest w karykaturalnym 
kostjumie grozi spaleniem i wyrżnięciem 
wszystkich rosjan, zabraniajac zbierania im 
składek na pomoc głodnym. . . Polacy syste­
matycznie wysyłani sa ze wszystkich posad, 
o ile mogą byc zastąpieni przez rosjan; ponie­
waż handel i przemysł nie istnieje i innych 
zrodel zarobku niema, położenie polakow jest 
wprost katastroficzne. Ci którzy jeszcze śluza, 
otrzymują poltora funta chleba na dzień i bar­
szcz, ludzie bez zajęcia zyja z ofiar i sprzedaży 
resztek sprzętów i • odziezy, dzieci zywia sie 
okruchami od porcji wydawanej rodzicom.

Do Delegata przyjeżdżali polacy z linji kolej 
Zabajkalskiej do Czyty majac z,e sobą funt 
chleba tam i z powrotem, przyjeżdżali aby 
opowiedzieć o swej nieszczęsnej doli. Zbliz­
ajaca sie zima przejmuje wszystkich trwoga 
wobec braku opalu i cieplej odziezy. DoDele- 
gata do hotelu przychodziły dziesiątki wy­
chudłych nędzarzy ze Izami w oczach prosząc 
o ratunek. Byli miedzy niemi starcy, dzieci, 
kobiety i mezczyzni zdolni do pracy, bez zaję­
cia. Kto tylko ma jeszcze cos do sprzedania, 
spienięża i stara sie uciec z miasta. Rząd 
D.W.R. zamiast ułatwić wyjazd tym biedakom 
z trudnością wydaje zezwolenie na-opuszczenie 
granic. Nie widząc znikąd pomocy*  .Gmina 
Polska w Czycie zwróciła sie do rządu z 
prośba o ułatwienie przejazdu delegacji od 
polakow zamieszkałych na terenie D.W.R. do 
Moskwy dla porozumienia sie z Komisja Ewa­
kuacyjna, na co otrzymała odpowiedz ze prz- 
edewszystkiem należy otrzymać pozwolenie 
od "S1BREWKOMA, ” co równa sie odmowie, 
ponieważ “S1BREWKOM" dbiala samodziel­
nie, niezależnie od Moskwy i zabronił wsz­
ystkim przejazdu przez granice, t.j.

Wierchnieudzinsk.
W Zabajkalju zamieszkuje około 10000 

polakow z rodzinami, ogolna liczba dzieci 
wynosi około 2000. Wiekszosc z tej liczby 
mieszkańców przypada na oficjalistów kole­
jowych i pracowników w rożnych instytucjach, 
którzy od szesciu miesięcy nie otrzymują żad­
nego wynagrodzenia oprocz poltora funta 
chleba i obiadu skład j acego sie z jednej pot- 
rawy-kapusniaku, bez względu na ilosc osob 
w rodzinie. Pozatem ida włościanie i niewiel­
ka ilosc kupców i spekulantów. Ludność 
polska rozrzucona jest na przestrzeni od Bla 
gowieszczenska do Wierchnieudinska po linji 
kolej i najwięcej potrzebuje pomocy, gdyż 
wiele rodzin powyzbywalo sie sprzętów i 
dobytku i obecnie znaiduja sie w położeniu 
bez wyjścia.
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O położeniu wojskowych V Dywizji Delegat 
zasięgnął wiadomości, pomimo organizacji 
polskich w Czycie, bezpośrednio ód samych 
wojskowych, których udało mu sie odszukać. 
Czesc wojskowych polakow zmuszona jest 
sluzyc w czerwonej armji aby uniknąć prześ­
ladowań, czesc ukrywa sie pod cudzemi naz­
wiskami po wsiach i osadach oddalonych od 
admistracyjnych punktów;

Grupa około stu ludzi wysiana została przed 
paru miesiącami do Taragabutajskich kopalni. 
Pojedyncze jednostki przekradają sie od czasu 
do czasu do Czyty i dalej przez Mandzurje do 
Harbina. Żadnej pomocy zorganizowanej dla 
nich nie egzystuje, pomaga im kto może i 
czem może przypadkowo.

w Harbinie daje im chwilowy przytułek 
Polski Czerwony Krzyz.

Przedstawicielstwo Polskie i organizacje 
ratownicze nie mogą pizyjsc im z pomocą z 
powodu braku funduszów.

SATYRA POLSKA NA DAL. WSCH.
— 2 —

Polsk?, otworz twoje groby 
Wielkich synów dawnej doby 
Mozę kiedy duch powieje 
Z tych grobowcow, oniemieje 
Trzoda karłów i szalbierzy.
Mozę wtedy grom uderzy, 
Wtrzasnie ducha tego ludu 
Co wiek przeszło czekał cudu. . . 
/X gdy cud mu posiał Bog 
W rury dmie miast w zloty rog!

MIECZ.

WIEŚCI Z JAPONJI.
— Japońsko-Polskie Towarzystwo —

Dochodzą nas wieści ze w pewnych kolach 
inteligentnego społeczeństwa japońskiego 
pows.al projekt, aby w porozumieniu sie z 
obywatelami polskiemi, na gruncie /przyjaźni 
i braterstwa narodow zawiazac Polsko-Japoń­
skie Towarzytstwo w Japonji. Sa juz stowarz­
yszenia Japońsko-Włoskie, Japonsko-Francu- 
skie i inne. Oby wiec ta piękna mysi jednocz­
enia sie narodow znalazła najgorętszy oddź­
więk wsrod polakow i japończyków.

— HANDEL. Z POLSKA —
Bogata Polska Ziemia zalelwie od trzech lat 

samoistnie zyjaca politycznie i niepodległe, 
budzący sie jej ruchliwy, świetne majacy 
widoki na przyszłość przemysł, przyrodzone 
bogactwa ziemi jak wegiel, minerały, cyna,, 

nafta, sol i t.d. położenie geograficzne na 
drodze lądowej wschodu rosyjskiego z zacho­
dem Europy, zwracaja uwagę na Polskę wsz­
ystkich narodow i państw świata.

Nie dziw wiec, ze i na Dalekim Wschodzie 
wogole, a w szczególności w Japonji, gdzie 
o Polsce przed dwoma laty nie słyszano wcale 
i o której dotychczas bardzo mało japończycy 
maja pcjccia obecnie wzbudza zainteresowanie 
i chec nawiazania stosunków handlowych z 
Polska. Tak dochodzą nas wieści ze niek­
tóre firmy handlowe japońskie, staraja zacz­
erpnąć jak najszczegolowszych wiadomości o 
warunkach transportu i wogole możliwości 

Mour.tain stream in the.Shiota-Alin rangę.Potok w górach “ Sichota Alin”

handlu z Polska. Zwracamy przeto uwagę 
czytelników w Polsce na ten fakt, który może 
w przyszłości oddać olbrzymia usługę zbliżeniu 
sie świata handlowego Japonji z Polska, na 
wszechswiatowm rynku produkcji i handlu 
wymiennego.

Przed wszechświatowa Wojna produkty 
handlu i przemysłu wywożone z Polski prz­
echodziły przez pośrednictwo Niemców. Tak 
n.p. słyszeliśmy, ze sol której brak jest ogromny 
wogole na Dalekim Wschodzie dla bogatego 
rybnego przemysłu pobrzezy wschodnich i pół­
nocnych mórz azjatyckich, Niemcy sol z Polski 
transportowali do tych miejsc. Także słomkę 
ryżowa na wyrób kapeluszy, wywożono z 
Japonji przez niemcow do Polski, gdzie je w 

fabrykach przerabiano na kapelusze dla mod- 
nisiow panów i pan.

Zastrzegamy iz wiadomości te pochodzące 
z ust kupców polakow nie sa sprawdzone. Za 
wiarogodnosc ich nie bierzemy na siebie od­
powiedzialności .

Podajemy je tylko dla tego aby zwrocie 
uwagę osob zainteresowanych. Rzecz ta 
wymaga sumiennego rzeczowego zadania osob 
kompetennych.—

HUMOR JAPOŃSKI
z "Susu—HaraP’ (1779 r.)

- FAJKA —
Pewien namiętny palacz palii fajkę otworem 

zwrócona ku ziemi. Przyjaciel jego, który był 
również sąsiadem jego domu, spostrzegłszy 
to, zrobił mu uwagę :

“Pilnuj sie! ogień ci spadnie na kolana. . ."
“Dziękuję ci. Ale ja robie to umyślnie, dla 

pewnej wygody. Gdy mam fajkę otworem 
zwrócona ku ziemi, wiatr nie przenika do niej 
z żadnej strony i rozdmuchwiania przez to sie 
unika, co nie zuzywa naprozno dużo tytoniu."

‘ 'Przepysznie ! Jak mi bog miły ! Doskonale 
odkrycie ! Proszę cie sasiedzie, kup mi- również 
fajkę taka, która by miała otwor zwrócony do

FIOIETOWE KARŁOWATE DRZEWO
Kilku młodych przyjaciół zebrało sie na 

z. pogawędkę.
"Czy słyszeliście cośkolwiek o wspanialej 

roślinie? Nasz sasiad wyhodował nadzwyczaj 
‘V rzadkie drzewo".
-y "Drzewo? . . . Coz to za drzewo? Jak

wyglada?”
"W przecięciu ma kolor fijoletowy, liście sa

(7) całkiem fijoletowe, kwiaty sa również fijoletowe, 
nawet owoce sa fijoletowe."

"To nadzwyczajne! Jak ze nazywa sie to 
R drzewo ?’ ’

"Zapomniałem. Zaczekaj no na chwile— 
pojde-zapytam.”

Po kilku minutach opowiadacz powraca.
'"Juz wiem. ..."
"Jak ze sie nazywa?"
“Pomidor.". . . .

Tłum. W. DorszprungCzukcze w jurcie na Kamczatce. Churchee in front of their hut.
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KOMUNIKATY URZĘDOWE.
POSELSTWO POLSKIE

Tokjo.
1.

Poselstwo Rzeczypospolitej Polskiej w Tokjo 
podaje do wiadomesci publicznej, ze POLSKA 
RZĄDOWĄ KASA POŻYCZKOWA w poro­
zumieniu i za z^oda Ministerstwa Skarbu 
wycofuje 'z obiegu następujące banknoty I-ej 
err.isij: /szare/ 
20-o markowe z data “Warszawa—17 maja 

1919 roku z wizerunkiem Kościuszki." 
5-0 markowe z data “Warszawa—17 maja 1919 

roku z wizerunkiem Głowackiego.”
I-o markowe i data “Warszawa—17 maja 1919 

roku z wizerunkiem Orla Polskiego."
Powyższe banknoty przyjmowane beda do 

zapłaty we wszystkich oddziałach Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, urzędach i Kasach 
Skarbowych, Kolejowych i Pocztowych, jako- 
tez 57 kasach wszystkich instytucji państwowych 
tylko do dnia 30-go września 1921 roku.

Powyższych banknotów niewolno wiecej 
kasom wydawać, lecz w pełnych paczkach 
obanderolowanych i przepisowo podpisanych 
po 190 sztuk odprowadzać do najbliższego Od- 
dziaH P.K.ięP.

Od 1-go nazdziernika 1921 roku ustaje obo­
wiązek Przyi nowania tych banknotów do zap­
łaty. Mogą byc one jednak w Oddziałach Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej wymieniane 
na banknoty 1!-ej emisji. Koszty ewentualnych 
przesyłek banknotów przesyłanych do wymian 
ponosi klijent.

Oddziały P.K.K.P. sa obowiązane wymieniać 
tego rodzaju banknoty tylko do 31 grudnia 
192! roku. Z tym dniem ustaje obowiązek 
opłacania tych banknotów.

II.
PRAWA IMIGRACYJNE STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH.
Komunikat Biura Informacyjnego—Washing­

ton. D.C. "DZIENNIK LUDÓW—3.IX.
BIURO INFORMACYJNE PRZY DE­

PARTAMENCIE PRACY W WASHING­
TONIE NADESŁAŁO NAM PONIŻEJ 
PODANE WYJAŚNIENIE PRAW I PRZE­
PISÓW IMIGRACYJNYCH, KTÓRE W 
TŁUMACZENIU POLSKIEM. PRZESYŁAMY 
PRASIE POLSKIEJ W TEJ NADZIEI, IZ 
ZWRÓCI SPECJALNA UWAGĘ CZYTEL­
NIKOM NA TE WAŻNA SPRAWĘ.

1. Wszyscy cudzoziemcy, którzy zamier­
zają wyjechać do Stanów Zjednoczonych, ob­
owiązani sa postarać sie o paszport od swego 
rządu, a następnie o wizę od konsula Amery­
kańskiego.

Przepis ten nie obowiązuje obywateli Kan­
ady, Nowej Funlandji, Bermudy, Wysp Baha­
ma, St. Pierre i Miauelon, ani tez angielskich 
poddanych, zamieszkałych stale w nierwszych 
czterech powyzei wymienionych krajach, a 
także francuskich obywateli, zamieszkałych 
stale w ostatnich 2 wymiensionych krajach.

Bez tych paszportów wizowanych nikt nie 
może byc wpuszczony do Stanów Zjednocz­
onych. Sprawy paszportów i wizy naleza wy- 
1 leżnie do konsulów i do Departementu Stanu 
? Biuro Imigracyjne przy Departamencie Pracv 
nie może udzielić żadnej pomocy w tego rod­
zaju wypadkach, ani tez wysyłać żadnych in­
strukcji Konsulom.

2. Paszport i wiza jeszcze nie gwarantuie 
tego, czy imigrant bedzie wpuszczony do 
Stanów Zjednoczonych. O tern bowiem decy­
dują Inspektorzy Imigracyjni, urzędujący w 
portach amerykańskich. Odnowiedniego poz­
wolenia do wyładowania udzielają po zba­
daniu przez lekarzy i urzędników' inspekcy­
jnych. Na wypadek gdy imigrant nie otrzyma 
"pozwolenia, sprawa może sie zajac specjalna 
Komisja Board of Special Inauiry i dopiero na 
skutek apelacji tej komisji ostateczna decyzje 

wydaje Sekretarz Pracy. Prawa imigracyjne 
zabraniaja dawania bondow, czy innego rodz­
aju gwarancji przed dokonaniem zbadania 
imigrantów.

Prawo nie podaje ściśle określonej sumy, 
jaka imigrant powinien mieć przy wyładowaniu, 
ale zastrzega, iz powinien byc zaopatrzony w 
odpowiednia ilosc pieniędzy, zapewniając mu 
utrzymanie az do chwili otrzymania pracy; a 
jeżeli jedzie w glab kraju, musi również mieć 
pieniądze na opłacenie biletu kolejowego. 
Prawa imigracyjne sa jednakowe dla wszyst­
kich cudzoziemców, bez względu na to z 
ktorego kraju przybywają.

3. Cudzoziemiec, który juz przebywał w 
Stanhch Zjednoczonych, a obecnie po raz 
wtóry przybywa, musi przejść przez te 
same badania jak i każdy świeży imigrant, 
pomimo tego, iz może mieć pierwsze papiery 
obywatelskie musi on również zapłacie t.zw. 
head tax. Na wyjazd ze Stanów Zjednocz­
onych potrzeba mieć pozwolenie z Biura Im- 
igracyjnego, ale każdy zamierzający wyjechać 
obowiązany jest postarać sie o odpowiednie 
poświadczenie od kolektora podatkowego iw 
swym okręgu, iz podatek dochodowy zapłacił. 
Jeżeli tego nie załatwił, w takim razie powinien 
uregulować podatek w Urzędzie clowym 
(Custom House) w porcie, z ktorego wyjeżdża. 
W przeciwnym razie imigrant nie bedzie 
wpuszczony na okręt.

4. Prawa te nie dotyczą amerykańskich 
obywateli, ich zon i nieletnich dzieci (chyba 
ze dzieci te urodzone były za granica, prz­
edtem zanim ich ojciec został amerykańskim 
obywatelem), którzy po przybyciu do portu 
amerykango beda wpuszczeni do Stanów 
Zjednoczonych. Osoba, ktera nie uzyskała 
jeszce drugich papierów obywatelskich, (po­
mimo iz posiada pierwsze, uważana jest za 
cudzoziemca.—

5. Dzieci poniżej lat 16, jadać bez opieki 
rodziców, lub tez przbywajacy nie do rodzi­
ców, mogą nie otrzymać pozwolenia na wy­
ładowanie, zależnie od uznania Sekretarza 
Pracy. Do Stanów Zjednocznonych mogą 
byc przyjęte pod warunkiem, ze musza byc 
zdrowe i musza przbywac albo do osob, które 
zamierzają je adoptować albo do blizkich 
krewnych, którzy sa w możności i chca je 
utrzymywać i opiekować sie niemi odpowied- 
nioa także obowiązują sie posyłać je do szkoły 
do 16 roku życia. Często jako warunek wpu­
szczenia wymaganem jest zlozenie bondu, ale 
sprawa ta nie może byc załatwiona naprzód, 
przed przybyciem dzieci do potru amerykań­
skiego.—

6. Za kontraktowych robotników prawo 
imigracyjne uważa tych cudzoziemców, który­
ch skłoniono do przybycia do Stanów Zjed­
noczonych obietnicami, czy brzytzpczeniami 
otrzymania zajęcia, bez względu na to, czy 
obietnice te przyrzeczenia były prawdziwe, 
czy fałszywe, albo.tez którzy przbyli do tego 
kraju na skutek umowy ustnej, pisanej, czy 
drukowanej celem wykonania jakiejkolwiek 
pracy, zawodowej czy zwykłej.

a—zawodowi aktorzy, b—artyści, c—śpie­
wacy, d—pielęgniarki (musza jednak przedłoż­
yć dyplom jako dowod ukończenia odpowied­
niej szkoły nielegniarskiej, e—księża każdego 
wyznania, f—profesorzy wyższych szkol, g— 
uczeni, h—osoby sprowadzone do śluz by 
domowej, i—zawodowi robotnicy, których nie 
można znalesc w tym kraju.

W wypadkach takich jednak pozwolenie od 
Sekretarza Pracy musi byc naprzód uzyskane.

j—osoby, przybywające w celach urządzenia 
wystaw zatwierdzonych przez Kongres.

7. Dziewczęta, przbywajce do Stanów 
Zjednoczonych w tym celu, by wyjsc za maz, 
tak długo beda zatrzymane pod opieka władz 
{migracyjnych, Hopoki urzędnicy imigracyjni 
nie upewnia sie, ze beda odpowiednio ubez­
pieczone az do wyjścia za maz.

Dziewczyna, przybywająca w tym Isamym 

celu, ale nie umiejącą czytac, ani pisać, wó­
wczas może byc wpuszczona do Stanów Zjed­
noczonych, jeżeli jej przyszły maz jest oby­
watelem amerykański mi jeżeli sluzyl W atmji, 
lub marynarce Stanów Zjednoczonych W 
czasie wjny z niemcami, przyczem ślub musi 
sie odbyć przed wyładowaniem,

8. Kalectwo mniejszego, czy większego 
stopnia, jak n.p. częściowa utrata wzroku, 
słuchu, lubtez utrata części reki, albo nogi, 
samo przez sie nie stawia osob takich w rzę­
dzie tych, którzy nie mogą byc wpuszczeni do 
Stanów Zjednoczonych. Władze imigracyjne 
jednak, zanim udziela osobom takim pozwo­
lenia na wyładowanie, musza otrzymać odpo­
wiednie gwarancje iz nie stana sie ciezarem 
publicznym.

9. Osoby powyżej lat 16, nie umiejące cz­
ytac i pisać, nie mogą byc wpuszczone do 
Stanów Zjednoczonych.

10. Każdy wybierający sie do Ameryki 
powinien najpierw postarać sie o paszport od 
swego rządu. Następnie należy stawie sie 
osobiście w amerykańskim konsulacie i wypeł­
nić podanie o wizę. Do podania należy 
dolaczyc trzy własne fotografje i list, lub tez 
Zaprzysiężone zeznanie od przyjaciela, lub 
krewnego w Ameryce. W liście tym ,lub za­
przysiężonym zeznaniu powinno byc zaznacz­
one, dlaczeg odana oosba pragnie wyjechać 
do Ameryki, jakie bedzie jej zajęcie po prz­
ybyciu do tego kraju, z kim zamieszkiwać 
bedzie, i w końcu, czy krewni w Ameryce w 
razie potrzeby maga jej zapewnie utrzymanie.

ZA WYPEŁNIENIE PODANIA O W17E 
NALEŻY ZAPLACIC W KONSUL. \CtE 
AMERYKAŃSKIM DOLARA. A ZA V 1ZE 
9 DOLAROW.

Zgodnie Z nowymi przepisami imigracyjnemi 
amerykańscy Konsulowie otrzymali szczegó­
łowe instrukcje, którzy z aplikantów mogą 
otrzymać wizę a którzy nie. Niektóre podania 
musza byc przedłożone Departamentowi S'’a~,,i 
w Washingtonie do zadecydowania. W 
wypadkach tego rodaju Departament Stanu 
tak długo nie wydaje decyzji, dopoki nie 
otrzyma urzędowego raportu od konsula.

Dlatego tez osoby zamieszkałe w Stanach 
Zjednoczonych, a pragnące sprowadzić krew­
nych' swych do tego kraju nie powinny ze 
sprawami takiemi odnosić sie do Departamentu 
Stanu.

Imigranci sami powinni wnieść podanie 
wprost do konsula amerykańskiego.—

SYLWETKI POLAKOW NA DALEKIM 
WSCHODZIE.

I.
PUŁKOWNIK ALEKSANDROWICZ.

Wojskowy attache przy Poselstwie Polskiem 
w Tokyo pułkownik sztabu generalnego Paweł 
ALEKSANDROWICZ urodził sie w ziemi Su-
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walskiej, b. pomocnik dowodcy I-go Polskiego 
korpusu, b. Prezes Zarzadu związków woj­
skowych polakow i przedstawiciel Naczelnego 
Polskiego Komitetu przy 2-iej armji rosyjskiej. 
Za sformowanie oddziałów wojskowych pol­
skich na Białorusi wbrew rozkazom głównodo­
wodzącego armja bolszewicka Krylenko aresz­
towany, wtrącony do wiezienia i oddany pod 
sad rewolucyjnego Trybunału w Mińsku, za 
wystąpienie przeciw oddziałowi niemieckiemu 
w Slucku aresztowany i wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w Baranowiczach, po roz­
biciu I-go korpusu jenerała Dowbor—Musnick- 
iego internowany przez Austryjakow w Lubli­
nie. Za wziecie Slucka i wypędzenie z tego 
miasta bolszewizwow nagrodzony rozkazem 
dowodzcy I korpusu amarantowa wstążeczką.

Za przyjmowanie udziału w polskich studen­
ckich kolkach oświatowych, a także za udział 
w pracy narodowej polskiej w 1904 roku 
wysiany na służbę wojskowa na Daleki Wschód, 
gdzie w przeciągu 15 lat również pracował na 
polu narodowem polskiem.

Obecnie pułkownik Aleksandrowicz 'bierze 
czynny żywy udział w ratownictwie jeńców 
polakow V dywizji syberyjskiej i rodzin woj­
skowych polakow na Syberji.—

Biuletyn Polskiego Biura Prasy 
w Wladywostoku.
październik, 1921 r.

(PBP). Zebrana w dniu 9 października r.b.w. 
lokalu T-wa DOM POLSKI miejscowa Kolonja 
Polska po wysłuchaniu odczytu informcyj- 
nego przez dr. St. halickiego, sekretarza Kon­
sulatu. przyjmując do wiadomości szczegóły do­
tyczące przyjazdu do Tokjo Jego Ekscelencji 
Posła RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ i 
Ministra Pełnomocnego dr. Stanisława PATKA 
uchwaliła zwrocie sie don ze słowami hołdu i 
powitania, jak niżej :

“Zebrana w dniu dzisiejszym w DOMU 
POLSKIM na odczycie informacyjnym dr. 
Walickiego, Kolonja Polska Wladywostoku 
wita z radoscia przyjazd na Daleki Wschód J. 
E. Posła RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ i 
JEJ Pełnomocnego Ministra p. dr. Stanisława 
Patka, składa wyrazy hołdu i głębokiej czci 
wiazac z przyjazdem Jego Ekscelencji początek 
ery energicznego i pomyślnego dla państwo­
wości polskiej ujęcia spraw polskich na Dale­
kim Wschodzie.”

Polskie Biuro Prasy 
we Wladywostoku.

Kosciol katolicki we Wladywostoku.

Wladywostok : Procesja w dniu poświecenia kościoła katolickiego. 
V'adivostok : Procession on the occasion of the consecration of the Catholic Church.

Z WLADYWOSTOKU.
Biuletyn Polskiego Biura Prasy.

We Wladywostoku.
(PBP) W dniu 2-go października r.b. nastąpiło 

poświecenie nowego kościoła katolickiego, wy­
budowanego ze składek zebranych wsrod mie­
jscowych parafian, oraz przy pomocy mater­
ialnej ze strony delegata Stolicy Apostolskiej 
na Syberje Jego Ekselencji Ks. Arcybiskupa de 
Gauebriant.

Uroczystość poświecenia kościoła zebrała cala 
kolonje polska z Konsulem honorowym D-r 
Stanisławem Tomaszewskim na czele. Nie 
Zależnie od polakow w uroczystości przyjęły 
kolonja litewska .francuska, chińczycy i japoń­
czycy, wsrod których katolicyzm zyskuje coraz 
wiecej prozelitow.

Po za tern byli obecni: Wice-Konsul Francu­
ski p. Huchecome z sekretarzem p. Nicolet, 
Szef Miejscowego Rządu Tymczasowego (Nada- 
murskiego) p. Merkuloff, Prezydent Miasta p. 
Jeremiejeff, Pastor Ewangielicko-Augsburski i 
wielu innych.

Po dokonanej uroczystości poświecenia, w 
której przyjęli udział wespół z miejscowym Ks. 
Dziekanem przybyli z Harbina Ks, Misjonarz 
Ostrowski i Ks. Misjonarz Ojciec Maurycy 
Kluge (franciszkanin), Zaproszono wszystkich 

obecnych do wspólnego stołu biesiadnego, przy 
ktorem wygłoszono szereg przemówień. Miedzy 
innymi przemawiał Szef Rządu Tymczasowego 
p. Merkuloff, podkreślając wspolnosc celów i 
zadań całej Słowiańszczyzny. Mówca nad­
mienił, ze “wsrod narodow słowiańskich zwykle 
jeden wysuwa sie na plan pierwszy, za nim 
musza isc inne narody. W chwili obecnej stało 
sie tak—mowil Merkuloff-ze na pierwszy plan 
wysunęła sie Polska, obecnie najsilniejsza z 
narodow słowiańskich i za nia winny isc inne 
narody słowiańskie”. Zakończył swe przemó­
wienie pan Merkuloff toastem za Polskę, “której 
byt niezależny zdobyli polacy wlasnemi silami."

Kosciol utrzymany w stylu gotyckim 
czyni imponujące wrażenie. Jestto najpięk­
niejsza świątynią w Wladywostoku. Budowa 
jej była rozpoczęta w roku 1910 przy Ks. pro­
boszczu Ławrynowiczu, zakończona w roku 
1921 przy Ks. Dziekanie Karolu Sliwowskim. 
Z posrod innych wielu zasług tego światłego 
kapłana, doprowadzenie budowy kościoła do 
końca w tak nieprzyjaznych dla wszelkiej 
większej pracy warunkach, stanowi niezwykle 
doniosła zasługę.—

za Polskie Biuro Prasy w Wladywostoku 
D-r St. Walicki 

kierownik Biura

Yladlyostok^cThelnew^alholic Church.

— List do redakcji. —“

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze I “Echa Dalekiego Wschodu'1 

w rubryce “Wieści ze Świata" umieszczona 
została notatka z Harbina o utworzeniu w Mul­
inie Kolonji letniej dla dzieci polskich przez 
połączone organizacje Gminy Polskiej i Kola 
Oświatowego, przyczem czesc kwoty na Kol­
onje ofiarował Polski Komitet Ratunkowy 
Dzieci Dalkiego Wschodu. W celu sprosto­
wania. uważamy za swój obowiązek oświad­
czyć co następuję: 1) cala akcja Kolonji let­
niej w Mulinie była zorganizowana, podobnie 
jak W roku zeszłym, przez Oddział Harbinski 
P. T. C. K., 2) Kierownik Kolonji, jak również 
personel gospodarczy byl z ramienia i wyborow 
P. T. C. K. 3) Oględzin lekarskich dzieci przed 
odjezdem na Koionje dokonał doktor P.l .C.K., 
4) Kolonja była zaopatrzona na przeciąg szesciu 
tygodni w make i inne produkty spożywcze 
staraniem P.T.C.K., 5) Przejazd koleją w dwuch 
oddzielnych wagonach byl również na skutek 
zabiegów P.T.C.K., 6) Koszt urządzenia Kol­
onji (z utrzymaniem i transportem) wyniósł 963 
jeny 57 sen, która to sumę pokrył w części 
Odział P.T.C.K. w Harbinie przy poparciu 
Konsulua Jeneralnego, czesc zas kosztow pok­
ryte zostały przez Polski Komitet Ratunkowy 
Dzieci Dalekiego Wschodu za pośrednictwem 
Gminy Polskiej. 7) Wyłączną zasługa Gminy 
Polskiej polegała na tem, ze zawczasu post­
arała sie o zapewnienie Kolonji Lietniej od­
powiedniego lokalu na st. Mulin. 8) Kolo 
Oświatowe nie egzystuje.

Podajac powyższe sprostowanie do łaska­
wego ogłoszenia na lamach organu Szanow­
nego Pana, jednocześnie poczuwamy sie do 
miłego obowiązku zlozenia na tym miejscu w 
imieniu Komitetu Oddziału P.T.C.K. w Har- 
serdecznego podziękowania Polskiemu Komi­
tetowi Ratunkowemu w Tokyo za okazana 
pomoc materjalna Kolonji Letniej w Mulinie.

Prosimy i t.d. Komitet Oddziału P.T.C.K. 
Wice Prezes : T. Łazowski
Sekretarz: Stefan Ulrich. 

30/IX-1921 r.
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Sekcja finansowa
KOMITETU

Polskiego Tw Czerwonego Rrzpa 
w Barwnie. 

ODEZWA.
Do Charbina podaza do pięciuset, a może i 

wiecej, uchodźców polakow z Syberji i kraju 
Zabajkalskiego, ratujac sie od ostatniej nędzy 
a może i od śmierci głodowej. Daza do nas 
mezczyzni, kobiety, starcy i dzieci, pojedyncze 
osoby i rodziny. Rzesza ta przybędzie do 
naszego miasta bez grosza w kieszeni, głodna, 
nieubrana i nieobuta. Jest naszym świętym 
obowiązkiem nakarmić przybyszów, zapewnie 
im dach nad głowa i przyodziać ich, aby polak 
nie sluzyl za cel pośmiewiska dla roznonaro- 
dowosciowych mieszkańców tego grodu, bo 
ich pohańbienie, nasze pohańbienie w jeszcze 
większym stopniu. Nie dopuśćmy, aby obcy 
mieli- prawo mowie, ze polacy chetnie wysta 
wiaja na pokaz swój patrjotyzm, kiedy ich to 
nic nie kosztuje, gdy zas potrzeba czynem to 
swiete uczucie okazać, bezcelowo do nich sie 
zwracac.

Wiemy, ze obecnie zarobki sa trudne, ze 
każdy z Was nieraz skladat ofiarę ciężko zap­
racowanego grosza na otarzu dobra ogolnego, 
ale wierzymy ze każdy odczuwa w sercu boleść 
i litość na samo uprzytomnienie sobie nędzy 
naszych wspobraci, ze każdy pospieszy, aby 
swym datkiem conajpredzej nakarmić głodnego, 
przyodziać nagiego, nie dac mu zginać od mrozu 
i zawieruchy.

Liczba naszych możniejszych i chętnych do 
pomocy potrzebującym znacznie zmalała— 
obowiązek i ciężar pomocy musi zatem roz­
łożyć sie na mniejsza liczbę ofiarnych, dlatego 
pozwalamy sobie zaproponować, aby każdy z 
nas wnosił miesięcznie od dochodu do stu rubli 
—JEDNEGO RUBLA, od dochodu wyższego 
nad sto rubli—DWA PROCENT miesięcznie.

Niezależnie od tego ufamy, ze bogatsi nasi 
współziomkowie wniosą dobrowolnie od swego 

imienia miesięczne sumy odpowiednie ich moż­
ności i tej gwatownej potrzebie, w imię której 
do Was z prośba sie zwracamy.

Osoby, majace prawo zbierania składek, beda 
zaopatrzone w upoważnienia Sekcji, które 
winny okazywać bez uprzedniej prośby ofiaro­
dawców i wydawać kwity.

Przewodniczący Sekcji: Stefan Offenberg. 
Cztonkowie Sekcji : —

Gustaw Emeryk,
Jan Kalinowski,
Konstanty Symonolewicz, 
Helena Dulska, 
Ks. Wtadystaw Ostrowski, 
Tadeusz Łazowski, 
Jozet Zakrzewski, 
Walerjan Nurkiewicz.

Charbin, 30-9o września.
1921 r.

OGŁOSZENIE.
Jan Wróbel zamieszkały w Północnej Amery­

ce & 717 Clay ave Jeannete Pa poszukuje syna 
Władysława Wróbla lat 18, urodzonego w 
ziemi Łomżyńskiej wieś Dąbrową Wielka pow, 
Mazowiecki. Zostawał na wychowaniu tam 
ze u Jana Siemiona. Ktoby wiedział cos kol- 
wiek o nim uprasza sie o zawiadomienie Pols­
kiego Komitetu Ratunkowego Seyoken Hotel 
Tsukiji Tokyo, lub do redakcji “Echa” Shimo 
shibuya Shinchi 57.

JOZEFA PAJAKA, KTÓRY SLUZYL W 
WOJSKU AUSTRYJACK1EM W KRAKO­
WIE W 56 REGIMENCIE 6 KOMPANJI IN- 
FANTERJ1, POCHODZIŁ ZE WSI STRY­
SZAWĘ POCZTA LACHOWICE-WZIETY 
DO NIEWCLI ROSYJSKIEJ, POSZUKUJE 
BRAT JEGO PIOTR PAJAZ ZAMIESZKAŁY 
W R. 3%, SAWYER. WIS., ABY PONIEŚĆ 
KOSZT WYSŁANIA GO DO AMERYKI.

STANISŁAWA SWIECH FOSZUKUJE 
SIOSTRA MARJA MIREK Z DOMU 
SWIECH SLUZYL ON W WOJSKU AUST­
RYJACKIEM)—ADRES JEGO W R. 1916— 
BYŁ NASTĘPUJĄCY: K. u K. Kawalerja 
Schitzen Regiment N 9—5 Eskadron, 3 rug 
Feldpadt 54. Wr. 1916 dostał siz NIEWOLI 
ROSYJSKIEJ. PODOBNO JEST W SY- 
BERJI.—

ZAWIADOM1C POLSKI KOMITET RAT­
UNKOWY W TOKYO-JAPONJA SHIMO 
SHIBUYA SHINCHI —57.—

POSZUKUJE RODZINY A. BORTKIE­
WICZA ZAMIESZKAŁEJ W IRKUCKU 
TROICKAJA N 7—1NNOK1ENTJEWSKAJA) 
—BYŁY ZOLNIERZ. ARMJI AMERYKAŃ­
SKIEJ W SYBERJI HARRY C. ROHRER Z 
LOS BANOS, CALIF. ZAWIADOMIĆ POL­
SKI KOMITET RATUNKOWY ?TOKYO 
PJAPONJA, SHIMO SHIBUYA SHINCHI 57.

WARUNKI 
PRENUMERATY: 

Przedpłata z przesyłka 
pocztowa rocznic 9. 0 sen

Cena unmern 40 sen
Cena og loszen-stosownie do 

umowy.

Adres Redakcji i
Adm stracji:
Shibuya Shinchi 57
Tokio, Japan
Ares dla depesz : Polkom Tokio 
Office Address;
Shimo Shibuya Shinchi 57 
Tokyo, Japan
Telegraphic addr : Polkom, Tokyo

CENA OGŁOSZEŃ
półrocznie

1/1 stronicy ¥ ll>0- 1/1 stronicy ¥ 600-
1/2 ¥ 680- 1/2 „ ¥ 340-
1/4 ¥ 350- 1/4 „ ¥ 185-
1/8 ¥ 180- 7/8 „ » 95-
1/16 ¥ 100- 1/16 ., * 50-

kwartalnie mie sieczcie
1/1 stronicy ¥ 300- 1/1 stronicy ¥ 115-
1/2 ¥ 175- - 1/2 .. * 68-
1/4 ¥ 95- 1/4 .. * 35-
1/8 ¥ 50- 1/8 ¥ 18-
1/16 ¥ 30- 1/16 „ * 10-

jednorazowo ogłoszenie na 2 stronicy 20% extra
1/1 stronicy ¥ 70- na przedostatniej str. 15%
1/2 ¥ 40-
1/4 ¥ 22- pomiędzy tekstem 10%
1/8 ¥ 15- nicy
1/16 ¥ 8- stosownie do urnowy.

Prenumeratę i ogłoszenia do dwutygodnika “ Echa Dalekioge 
Wschodu" przyjmuje M. Simonowa w poniedzalki, środy i 
piątki od 5-7 wiecz.

ADRES: Hongo Ku, Hongo Roku chome 31—Hotel Yomi- 
kan. i w redakeji dwutygodnika Shimo Shibuya Shinchi 57 
od 9 do 12 i od 2 do 5 % godz. p. polud.

HUMOR JAPOŃSKI
— OBRAŻONY ZŁODZIEJ —

Złodziej przedostawszy sie do domu bardzo 
biednego człowieka, zapalił świece i począł 
poszukiwać rzeczy wartosliowych. Daremnie 
jednak zagladal do katów i kryjówek. , dom 
byl mroczny ponury i pusty.

“Straciłem czas nadaremnie. Los mi dziś 
r.ie śluzy. Jestto zaczarowany jakiś dom. . ." 
Mruczał do siebie i szukał dalej.

Znalazł nareszcie w rogu gliniany zapylony 
garnek. Złodziej stal nad nim zdziwiony i zly. 
Wówczas gospodarz, który udawał dotychczas 

ze spi, nakrywszy sie z głowa futonem (kocem), 
począł sie smiac.

Złodziej wykrzyknął z gniewem." Na boga 
Nie masz sie z czego smiac, to jest Cołesne. . .

CHYROMANTA
Pewien człowiek chcąc sie dowiedzieć tajem­

nicy przyszłego swego życia, zwrócił sie do 
chyromanty, zlozywszy mu w darze sto kawał­
ków miedzi.

Wrozbiarz wzial jego dlon, opatrzył uważnie 
i począł smutnie kiwać głowa.

‘ ‘Co za nieszczescie ! Ma pan ogromnie krotka 
linje życia! Umrze pan jutro o 3-ej po połud-

Przestraszony człowiek natychmiast pobiegł 
do swego domu.

“Prędko umrę—myslal—trzeba sie pożegnać 
ze wszystkiem. . . . ’

Nie byl człowiekiem zamożnym i sprzedał 
wszystkie swe meble i odziez za co kupił 
zegarek, aby mogl nan patrzeć,' oczekując 
przyjścia godziny śmierci. Dnia następnego od 
rana czul przygniatające brzemie smutnego 
wyczekiwania. 6a. . . 7a. . . 8a. . .
przesuwała sie wskazówka zęgaru i czas prz­
echodzi! oczekiwania chwili fatalnej, przygnębia­
jąco, nieznośnie. ■ .

Przeszło południe, człowiek ow z osłupiałem 
zwrokiem, drżący, pozostawał nieruchomy z 
utkwiona źrenica we wskazówkę posuwająca 
sie na zegarze. . . I. . . 2. . . wreszcie
nadchodzi 3. . . człowiek zdrętwiały czeka. 
Pol do czwartej. . . czwarta. . . Podnosi nie 
pewny reke-dotyka twarzy: nie umarł. . . . 
Zyje!. . . Nie wierzy jeszcze—czeka. Nadeszła 
piata—potem szósta, i siódma, a śmierć nie 
przyszła.

WYDAWCA ANNA BIELKIEWICZOWA. REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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W. Kossak ULAN POLSKI I KOWALOWA.
Polish Uhlan and the blacksmith’s wife.Painting by Kossak.

HOW GOOD HUSBANDRY IS IN- 
TRODUCED INTO POLAND.

(Continued)
In the meantime the Central Committee of 

the Russian Co-operative Societies opened a 
branch in Mińsk to regulate the export of goods 
to Russia, thus creating an important business 
transaction and the first deals were effected in 
spirit or alcohol and salt, the former amount- 
ing recently to 10 million litres. In return for 
these commodities large amounts of wheat 
wer.e received which had been stored close to 
the Polish boundary. Other articles are also 
handled and will thus lead to closer relations 
between these two countries. Commercial 
firms also projected sending their trayellers 
into Russia to enter into business relations and 
the Society of Polish Commercial Trayellers has 
put yarious proposals before the ministries of 
Industry and Commerce and Finance, as con- 
siderable importance is attached to the fore- 
going fact, and they anticipate great support 
from the Ministries. The proposals include 
‘the formation of a special department in the 
Ministry of Trade to superintend the affairs 
of Commercial Trayellers’ whose repre- 
sentatiyes might get into direct touch 
touch with the representatiyes of Trade from 
Soviet Russia. A special commercial institute 
for the Eastern Trade is being formed at Lvov 
(Lemberg) and all trade and industrial circles 
will participate in it, and it will also meet 
with support of the Government, which intends 
organizing regular fairs. The idea of ‘Eastern 
Trade' is to direct the trade from West to 
East via Lemberg, which, owing to its geo- 
graphical situation and ancient traditions was 
always a natural gate for the eastward trade.

With the signing of peace the exchange 
trade grows monthly, for Poland is naturally 
situated to act as intermediary between the 
West and East. The country has well de- 
yeloped raił and water roads and is connected 

with the Black Sea and the Baltic and through 
Danzig all great sea routes of the world are 
open, moreover, the means of communication 
will improve with the increasing trade. Before 
the Great War Poland, although diyided be­
tween three powers, played a great role in 
the transit trade. Poland supplied Russia with 
leather and its products, woollen and cotton 
goods. paper, paints, sugar, machinery etc. 
etc. besides also German goods, such as Iron 
products, chemicals etc. In return Poland re- 
qeived from Russia wheat, flour, fish, tobacco, 
cattle, furs and flax. The ‘Eastern Markets’ in 
Lemberg will hołd its first fair next autumn and 
is a good place for selling some of the famous 
American products.

Besides .the above mentioned, three tempor- 
ary treaties were signed with Czecho-Sloyakia. 
The latter is anxious to conclude a permanent 
treaty as she is forced to buy many products 
elsewhere, for instance, Oil is bought in Rou- 
mania and America. Such a treaty is already 
prepared, but Poland delays in signing owing 
to political circumstances. During the first 
quarter of 1921 the following goods were ex- 
ported from Czecho-Slovakia to Poland; 68,000 
tons of Coal, and 44,662 tons of coke.

Negotiations are underway for a treaty with 
England and is expected to be signed any mo­
ment. England offers raw materials and semi- 
manufactured goods against three years credit. 
The 'Economist' gives the following details in 
this respect; Under protection of the British 
Government a Syndicate is being formed in 
Poland for the exchange of goods. First ah 
agreement Was madę with Polish landowners 
to supply agricultural products to England via 
Danzig and in exchange receiye super-pho- 
sphate and artificial manutes, accounts being 
settled every three months. The route via 
Danzig is considered by English merchants as 
a very convenient one. British exports to Po­
land amounted to 256,000 tons and that of 
America to 233,000 tons. Poland is negotiat- 

ing with Bułgaria for facilitations in land and 
sea routes.

A Polish-Belgian Chamber of Commerce was 
formed in Brussels and organized by the hon- 
orary Consul of the Polish Repubiic Mr. 
Vaxelcair, Baron Jansen, President of the 
Societe Generał bank being president thereof. 
Premier Mr. Carton de Viard and members of 
the Cabinet were present at the solemn inau- 
guration which took place on 21 Mat 1921; the 
president of the Chamber of Commerce in his 
speech emphasized the need of a great and in­
dependent Poland.

Negotiations with Italy for a commercial 
treaty and the establishment of a direct sea 
trade via Danzig are being carried on.

A direct communication via Danzig with 
British India will also be established. Also, 
thanks to the endeavours of the Polish ministers 
Dzieduszycki and Skrynski in Madrid trade re­
lations between Spain and Poland hav.e been 
established, and already in February 1921 a 
trades mission yisited Gdańsk to get in touch 
with Polish commercial and industrial circles, 
as Spanish merchants intend making Gdańsk 
a transit port for North-Eastern Europę. Pre- 
war this trade was effected via Hamburg and 
how important the trade was may be judged 
by the fact that the Germans organized a 
special Spanish paper for propaganda putposes. 
The Spanish mission to Poland undertook the 
organisation of a direct seryice between Gdańsk 
and Spanish ports in a thorough mahner. As 
regards the form of the Polish-Spanish relations, 
two inethods are suggested; I) The instłtution 
of an auction hall, the same as in Hamburg, 
thus giying the Spanish producers the possibility 
of consigning their goods to the special Ware- 
houses, where Polish merchants cOuld see the 
goods and buy ih auction. 2) Direct connection 
between the Spanish producers and Polish 
customers. Goods to be exported to Spain are 
as follows; Wooden-ware, parquetting, basket- 
ware, bristle-ware, potato-flour, oil, parafin,
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candles etc. and from Spain; cork-wood, che- 
micals, mercury, lead, copper, olives, rice, 
cocoa, tinned goods etc. and it is hoped that 
before long a flourisbing trade will be estab- 
iished.

Holland receives mostly timber from Poland 
and according to advice from the Polish eon 
sul in Rotterdam fir-wood is the most required 
in the Dutch market, although pine is better 
paid, but less in demand. Dutch merćhants 
mostly buy timber F.O.B. Gdańsk or at some 
Dutch port.

Economical relations with Lithuania have not 
yet been officially madę, although their Gov- 
emment desires a livelier trade than at present 
exists. Lithuania can supply flax to Poland 
for manufacturing and receive the finished pro- 
duct as well as other goods in return. Lithu­
ania wishes, to receive from Poland railway 
cars for wide gauge track, which are useless 
to Poland. Poland also supplies oil to the 
Baltic States and Lithuania.

As regards Germany, this country stopped 
the export of all goods, even those that had 
already been paid for, in January 1921 and 
demanded the following conditions from Po­
land;

1) Signing of a commercial treaty on con­
ditions dictated by Germany.

2) Cessassion of liquidation of German 
estates in Poland.

3) Transportation via Poland of German 
goods for Soviet Russia and the Ukraina.

4) Concessions to be granted German capi- 
talists in Poland.

The Germans were coiwihced that Poland 
would perish without German goods, but with 
the inereasing political and economical con- 
fidence which was growing towards Poland 
among other nations the importation into Po­
land inereased. Goods for Poland are arriving 
aaily at Gdańsk to the value of $15,000,000 
from America, England, France, Belgium and 
Sweden. In view of the fact that prices are 
dropping in practically all countries all export 
trade is enlivened and this circumstance has 
greatly upset the German plans and caused 
dissatisfaction among the merćhants and in- 
distrial houses and at a meeting of German 
financiers in Berlin the question of export pro- 
hibition to Polad was discussed. The dicision 
of the German Government was much entized 

and heavy losses through its measures were 
indicated, whilst hopes were expressed of a 
speedy settlement of the affair, and it was 
decided to cali trade and industrial experts 
to discuss the question of a treaty.

According to German calculations they left 
behind them, after their evacuation of Poland. 
some 30,000 trucks besides 3000 loaned the 
Polish Govemment at a charge of 6 Marks 
daily. Many of the cars have not been re- 
turned to Germany, whilst the Germans are 
gradually returning the property taken by their 
armies during their occupation. About the 
middle of March two car-loads of goods ar- 
rived in Poland, one with belting and the other 
with machinery for Lodź factories. About 100 
machines taken from Poland were discovered 
all over Germany and concentrated in Leip- 
zig, a large dynamo machinę having already 
been delivered to Sosnowicza, whilst other 
machines are expected to follow including 
severai motors of the Warsaw Tram Power 
station which have been traced in Germany. 
Also horses are being traced and recovered, 
but this is far morę diffic.ult than the machin­
ery, as they have been taken from place to 
place. A special restitution Commission cen- 
tred at Wiesbaden is attending to the repara- 
tions for Poland.

Poland also wishes to get into touch with 
China and at the last meeting of the Merćhants 
Association Mr. liski read a report based on 
his two years experiences in China, depicting 
very ćiearly the primitive economical life of 
the Chinese, also emphasizing the pleasant 
character and extreme honesty of the Chines. 
■Owing to the economical crisis large quąnti- 
ties of goods are stored in the Chinese ports 
and only little is bought up, but owing to the 
ratę of the Polish Mark the price of Polish 
goods would be much cheaper than others, 
such as American. Mr. liski strongly recom- 
mends (a commercial treaty with China, as 
China could also act as a market for purchase 
of raw materials the prices of which are at 
present lower than 30 years ago.

Before closing our articles we would give 
a few figures of Poland s foreign trade for 
1920, that is during the year that Poland was 
at war with the Bolsheviks and suffered great­
ly from devastation.

The imports amounted to 3,529,610 tons and 
the exports to 620,315 tons, but when Upper 
Silesia is united to Poland this difference will 
easily be balanced as the coal supply from 
there amounted to 2,609,770 tons and the Ore
supply to 80,000 tons last year. The above
totals are distributed as follows :

Import 
Food Stuffs ....................... 405,736 '
Raw materials ................. 2,912,123
Semi-manufactured goods. 7,987
Manufactured goods ........ 202,010

The Food stuffs consisted mostly 

Export
143,147
349,062

4,920
121,302 

of Flour
and Wheat, viz. 248,248,316 tons and were 
received from the United States, Roumania
and Brazil. Meat and meat products amount-

Widoki Polski.! _RondeI w Krakowie.
Kraków.—The Rondel,

7 01 M

Widoki Polski. Kraków.
Zamek Królewski na Wawelu.

The Royal Castle in Cracow.

ed to 77,351 tonsfi Coffee 3453 tons, tea 1710 
tons, Cocoa and Chocolate 3228 tons, dried 
fruits 5115 tons, fresh fruits 3378 tons, veget- 
ables 8841 tons and Tobacco 6521 tons. The 
food stuffs are further divided as follows:

Excess
Import Export Export

Potatoes ...... . ..... 10,046 99,927 89,831
..... 4,760 15,528 10,768

Alcohol ............ ..... 1,077 2,274 1,197
The potatoes being exported to Germany.

As regards raw materials, 222,000 tons com-
prised raw cotton, jutę, sheeps' and other 
wools, Ores, bricks, clay, tanning extradts, 
woodpulp and cooking salt, the latter being 
exported from Germany via Lithuania to the 
north-western boundaries of Poland. As re­
gards export, large. quantities of such raw 
materials as, crude oil, timber, fire-wood, ce­
ment and coal were exported to Australia, 
besides such goods as, eider-down, feathers. 
horns, hoofs, hair and bristies. Of the semi- 
manufactured goods the principal were paints 
and yarn, chemicals being received from Ger­
many and Czechia, metal products from 
Czecho-Slovakia, which gradually outbids 
Germany and Austria. The exported metal 
products were; bar, fiat, round and sheet iron, 
boiler plates and tin shets. Germany and 
Austria supplied machines, steamturbines, 
electrical machines and metal working mach­
ines. France supplied motor cars, whilst 
France, Germany and Austria supplied Fibrę 
goods. Among the few manufactured goods 
shipped abroad were, Naphta and its products 
(91,394 tons, Copper work 2895 tons, Basket 
products 323 tons, Fumiture and utensils 1593 
tons. The principal buyers óf fumiture were 
England and Germany, whalśt Germany was 
the chief buyer of earthenware or stone goods 
to the extent of 7300 tons.

Better figures are expected for the year 1921. 
(To to continued)

ANNIYERSARY OF POLAND’S 
INDEPENDENCE

On.the I9th November 1921 three years will 
have elapsed sińce the Polish Nation proclaimed 
complete Independence of the Polish State, 
after driving out the Germans and Austrians 
from the present Polish Repulbic.

The further fat eof the country the nation 
entrusted to Brigadier-General Josef Pilsudsky, 
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much belóved by the army and who, owing 
tó the German Revoiution> was released from 
the Magdeburg Fórturess, where he had been 
held a prisóner. Presideht Pilsudsk, the Ćab- 
irlet of M&raczewski, Paderewski and Witos 
all united into one close Union the varióus 
sóparated provinceś of Poland. During almóst 
the entire period of her Independence Poland 
has bfeen fbrced tó fight for her bouridaries, 
beihg ćohstahtly thrfeatened by her neighbours. 
She Waś fórced to fight, although devasted and 
exhausted by the Russo—German war, which 
raged chiefly on Polish territory. Besides the 
Polish-Bolshevik war Poland had also to settle 
the Rusin rebellion around Lvov (Lemberg). 
the conflict with the Czechs regardiilg the 
Teschen district in Silesia and the Lithuanian 
Vilno country dispute. Great sacrifices of 
Blood and possessions were madę by the most 
patriotic and best citizens to secure their coun- 
try’s independence. At present Poland‘s 
boudaries are fixed, but so far Upper Silesia 
and Wilno County are not included within 
her territory.

In spite óf the blóódy wars, and the dif- 
feretlt political status tó which the three parts 
óf Pólahd were subjected for a period of over 
a ćehtuary, Poland has against united into one 
state. All differences and disputes having faded 
away, as above all the great desire for Free- 
dom and love for Poland reigned.

Amidst the wars, ruin, misfortune, robberies. 
fire and the chaos of the Revolution Poland 
was able to grasp the thread of Social order 
and adopted a Constitution bas.ed on highly 
humanitarian ideas, higher even than those of 
the old Constitutions of the United States of 
America and France. The wild fields over- 
grown with weed are ploughed again; the 
ploughs passing over the graves of Polish heros 
and enemies. . . Many towns and vi!lages.
bridges, roads and Churches destroyed by the 
war have been reconstructed, several thous- 
ands of schools and new universities erec^ed 
throughout th country. Commerce ahd In­
dustry have been revived and thousands of 
new enterprises and factories have grown up 
lik emushrooms after rain.

The great energy of the Polish nation, the 

R » «> * ® « »

Z wojny 1914-1915, Ruiny w Polsce 
Ruins in Poland after the 1914/15 battles

force of its civilisation has taken up its work 
again beforć the ech© of the B§lshevik giins 
has died away.

A glance óver the past three years óf P6- 
iarid’§ Independence is cheering tó the Pójes, 
fillińg them with hope and faith in the natións 
fórtitude ahd its genius; as really very much 
has been ąccompiished. On her third anni- 
versary Poland is well on the road of splendid 
cultural work and progress. When the dove 
of Peace descends over the country the free 
nation will revive its old ideals, ideals that all 
humanity is longing for, namely, Goodness, 
Beauty and Truth.

And hoping that Poland will follow those 
ideals, a ety escapes the Póles brest ‘Long live 
Free Poland, Lóng Life to the Progress of 
our country .

W.P.

CH1LDRENS DREAMS IN SIBERIA
Typhoon in the Sihota-Alin Mountains

Alfred Ubars had a farm in the Sihota-Alin 
Mountains in the valiey of the Ussuri River 
and was young, brave and a hard worker. 
He had a nice young wife and was young, 
brave and a hard worker. He had a nice 
young wife and three smali children. Their 
farm, or as the Siberians cali it “zaimka’ was 
a prosperous one. In spite of the unrest that 
reigned after the revolution in that wild virgin 
country, in spite of detachments of Red par- 
tizans armies wandering all over the country 
fighting their enemies the ‘Whites’ and Japan­
ese and robbing the corn, cattle, money and 
everything the famyers possessed, or the Chin- 
ese bandits (Hunhutzes) from the neighbour- 
ing country of Manchuria raiding the whole 
district, Ubars farm remained intact and he 
was never molested by such looters, whose 
visits often completely destroyed neighbouring 
farms. Fate was mercifu.1 to him. And Ubars- 
worked hard enough for three men, being a 
powerful man with arms like a bear and hands 
like two sledge-hammers. All his actions were 
fuli of energy, whilst heslth and satisfaction 
beamed on his rosy cheeks. Joy, peace and 
simplicity reigned in his home, where before 
a big fire his handsome wife was busy and the 
children were chatting gaiły.

In January 1920 Ubars madę a trip into the 
Sihota-Alin mountains to inspect his haystacks. 
which were situated some 15 verst from his 
farm in a very wild mountain place connected 

by a very bad road. He madę ari appóint- 
ment with *the  lócal, famóus tiger hunter 
Maxlm. whó was deaf and dumb, tó acćóm- 
pariy him on this trip. He alsó tóók with him 
oh this ócćasión his eldest boy'Edwin, niiie 
years óf age, wishing tó train the boy fróm 
his ęarly childhood tó giadually get accustómód 
to the hard life óf a settler. He paclćed a 
supply of food for three days, cofisisting óf 
dried bread, tea and meat and loaded it onto 
a smali Mongolian pony, seating his boy on 
its back, shouldering a gun and filling his belt 
with a good supply of ammunition, he march- 
ed bft. Edwin with pride directed the pony 
ahd meeting Maxim just óufside the fatm they 
started off fot the mohntainś.

With difficulty they climbed steep móilh- 
tains and descended the valleys trying to avoid 
dangeróus plaćeS as it was very slippery and

#?he carth covered with a deep layer of fenów 
which also hid bushes and trees. It was 
glorious weather and the brilliant sunshine 
blended in ones eyes whilst the pony, steam- 
-ing in the cold air, was plodding along with 
difficulty. In some places there were traces of 
the smal Ussuri bearl, who had crushed the 
fresh snów, broken a few branches off the 
bird-cherry trees, scratched the bark of the 
service-tre.e and sccking out the berries had 
left them hangi.ig on the tree like crimson 
fiakes.

Sometimes a wild stag would come crashing 
through the dry branches, but quick as the 
wind pass out of sight, only the trampling 
of his hoofs being re-echoed. Or a hazel-hen 
would fly up with a whirr and hide itself in 
the dark shadows of the cedars. Then a 
beauteous pheasant with his bright feathers 
glistening in the sun would appear flapping 
his wings heavily, whereupon a shot would 
ring out and re-echoing tenfold through the 
mountains fili the wild places with alarm, re- 
aching the highest peaks and entering the val- 
leys, whilst the bird fell to the ground.

The day ,was passed in hunting and the 
night beneath the haystacks which were found 
intact. At dawn next day Ubars saddled the 
pony and laden with the spoils of the previous 
day’s hcnit they started on their homeward 
joumey. By noon they were only six versts 
from their homes and were crossing a deep 
ravine through which a swift stream flowed 
bursting through the ice covering in places and 
forming pools of water. Suddenly they heard
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a strange sound, as of roaring, at the top of 
the mountains, which grew louder and louder 
and drew nearer shaking the thick tops of the 
yew trees, cedars and pines, which bent be­
fore the blast. A thick lead coloured cloud 
covered the sun and darkness- filled the yalley 
like the ghost of a huge bird. Clouds of show 
were whirled about and blinded the travellers 
and the wind raged through the trees, tearing 
and breaking them. It rushed Iow through 
the valley and up the mountains to be lost over 
the tops. But this was only for a moment as 
the storm filled the whole valley with roaring 
and bowling, the hurricane shook the whole 
region of mountains and came raging down 
the mountain sides bringing daeth and des- 
truction with it and threatening to crush cen- 
tuary old trees and carry away with its fierce 
breath the tiny creatureman—to throw him 
onto boulders, to wound or crush him to pieces. 
Clouds of snów now descended the valley 
forming a moving thick wal], and soon this 
lavine enveloped everything in a thick shroud 
which was impenetrable a few steps ahead. 
The typhoon was growing, tearing and up- 
rooting big and smali tres and hurling them 
down the mountain slopes, bushes, boulders 
and stones all being whirled about like toys 
and sent crashsing into the ravin.es and creeks, 
whilst branches of trees were whisked through 
the air like so many comets. Truły1 death and 
destruction madę an orgy. The travellers, 
hardly able to move forward, found a sheltered 
comer in which they were able to save their 
lives against the raging elements and whirling 
objects. It was a smali ravine madę bv the 
spring floods 5n thei soft earth, with fallen 
cedars and pines forming a roof above it. thus 
protecting man- against the forc<es of the ele­
ments but not against the frost.

Ubars taking his children in his arms craw- 
led into the shelter, followed by the dumb 
Maxim and remained crouched together on 
the earth like animals in their den. The poor 
pony remained outside as it could not get into 
the shelter. There they waited hour after hour 
for the typhoon to pass which raged on as fierce 
as ever, hurling morę trees on top of those 
forming their roof and whirling the snów into 
the smali den where the three travellers were 
huddled together, fearing the !frail jtfrućture 
may fali in any moment.

The gray dawn revealed the three huddled 
together with little Edwin between the two 
men and wrapped in his father’s warm coat. 
They dared not light a fire for fear the wind 
would blow the flame onto the dry trees and . presented in 
thus ignite them.

The typhoon raged all day and only towards 
evening it seemed to weaken, but it was still 
impossible to leave the shelter. The father 
seing his son shivering has given him his padded 
jerkin, remaining himself simply in a leather 
hunting jacket and suffering terribly from thg 
cold. which froze his flesh and the blood in 
his veins.. By rubbing his body and smoking 
a strong pipę he felt himself somewhat re- 
vived, Maxim had a goatskin coat with the 
collar turned up which kept him warm, be- 
śides continuously smoking his pipę. They 
munched dr byread and froze n meat and this 
icy cold food madę their mouths sore.

The third night has drawn on. Alfred Ubars 
cursing the moment they had started on this 
unlucky jouroey and ąnxious for his son has 
given him his last warm garment. He felt as 
though even his inłestines were frezem his 
legs were already numb and his blood was 
circnlating very slowly. He could no longer 
set his teeth which were chattering unceasing- 
1y and loudly. Covering his sen carefuJly ~.nd 
hugging him in his arms Ubars was thinking 
of his happy home, when he slumbered away.

When Ubars woke up he saw the bright 
sunshine lighting up the den and glittering on 
the ice and snów. Maxim outside the shelter 
was uttering joyful sounds. Little Edwin

crawling out shouted ‘Daddy, Daddy come 
out, look how fine it is. But before Ubars 
could move he had to friction his body all over 
haj-d and desperately. The first thing he saw 
at the entrance of the shelter, was the body 
of the poor pony crushed by the trunk of a 
big Siberian birch tree.

Ubars was able to move only slowly and 
followed his son and dumb Maxim through 
the deep snów, over a road strewn with tom 
down tres, bushes and boulders, they were 
obliged to stop many times and warm th.em- 
selves at a fire they madę and thus go on in 
short stages. Towards evening completely 
exhausted they reached Ubars farm,

It was almost wonderful how Ubars could 
could cover all that distance—he did it for 
the sake of his son—he felt just like lying down 
in the snów and freezing to death. At home 
he went straight to bed and never rosę again, 
he felt pain and cold through his whole body 
and all his bones, whilst he insides were bum- 
ing like fire, he thought his flesh was peeling 
off his bones. After a few days of struggle 
with high fever Ubars died.
hutzes who robbed her of everything worth

His widów remained for a few weeks on the 
farm and was unfortunately attacked by Hun- 
the taking. She then sold the farm and went 
to live in the nearest large town, Vladivostok. 
where she sought work, but nobody wished 
to employ her with thre children on her hands. 
The poor family suffered hardships which 
spread a pallor over the childrens faces. She 
then went to the Polish Relief Committee in 
that town and her children were immediately 
accepted into the orphanage. Edwin and his 
younger brother were after a while despatched, 
together with (other Polish refugee children 
and the consent of their mother, to the United 
States for education, whence they will even- 
tually be repatriated to Poland. The mother 
and her youngest child remaining in Vladi-

SITUAT1ON OF POLES IN SIBERIA
A member of the Relief Committee, who 

retumed from Chita about a month ago writes 
in his report as follcws; ‘Thanks to the anti- 
Bolshevik propaganda carried on by the Gov- 
erhment as well as privately, the Poles in the 
Far Eastem Republic are consaderd' as the 
couniter-revolutionary element and therefore 
jeered at and often persecuted. Such propa­
ganda is done cheifly through the Press and 
even inciting posters. In a ‘ Political Review 

the theatre, Prsident Pilsudsky 
is shown in a caricature attire as threatening 
to murder and bum all Russians and Russia 
and even forbidding them to collect funds for 
the starving Russians. The Poles are expelled 
from all situations where they can be substi- 
tuted by Russians and as Commerce and In- 
dustry are dead the Poles find themselves in 
a critical position. Those still in situations 
receive I */2  Russian pounds of bread and a 
piąte of soup once a day. Others live on 
charity and the sale of their belongings; the 
children have to be fed on the rations the 
parents receive.

Many Poles came to the delepate when in 
Chita from along the Trans-Baikal Railway 
linę having only I Ib. of bread as their whole 
food supply. They wished to tell about their 
terrible plight. The approaching winter in- 
spires everyone with fear owing to the com- 
plete lack of fuel and clothing. The delegate 
was visitd in his hotel by scores of ragged and 
starving people, begging him to save them. 
There were old and young, men, wom.en and 
children and all willing to work but unable to 
find any. If anyone is fortunate to sell any- 
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thing they immediately try to escape from the 
town on the money received. Instead of the 
Far Eastern Republic Government assisting 
the departure of all destitute, they on the con- 
trary issue travelilng permits after much trouble 
and expense. The Polish Community in Chita 
has requetsed the F.E.R. Govemment to 
facilitate the expedition of the Polish delegate 
of the Poles in the Far Eastern Republic to 
Moscow, in order to come to some agreement 
with the Evacuation Committee in Moscow. 
but received the reply that the permit from the 
Siberian Revolu'tionary Committee must first 
be obtained, which practically amounts to a 
refusal, as the latter Committee acts absolute- 
ly independently of Moscow and forbids any­
one crossing the boundaries outwards. The 
number of Poles in the Trans-baikal district 
is about 10,000 of which 2000 are children. 
The greater number of them are railway of- 
ficials and clerks who have not received any 
salary for over six months but only IZ lb. of 
bread and a piąte of soup daily irrespective 
of how many there were to a family. Next 
come. to farmers and a few business men and 
merchants. They are all scattered between 
Blagoeschensk and Verchneudinsk, mostlv 
along th.e railway linę and as they have so'd 
practically everything they had their plight is 
indeed hopeless. As regards the 5th Division 
of the Polish Army, the delegate was able to 
find an ex-military man from whom he gather- 
ed information direct. Some of the men are 
forced to serve with the Red army to save 
their lives whilst others are hiding under false 
names in the villages and settlements about 
the country, but far from any plcaes of regis- 
tration. A group of about 100 men was sent 
about a month ago to the Taragabutai mines. 
about 300 mil.es north of Omsk. Individual 
men are sometimes able to escape to Man- 
churia and Harbin and as there is no organized 
help anywhere they are dependent uroń the 
kindheartedness of people who are willing to 
assist them. In Harbin temporary shelter is 
given them by the Polish Red Cross. Re- 
presentatives of Poland and Relief Organisa- 
tions are unable to undertake anything owing 
to lack of funds.

NEWS FROM ALL OVER THE WORLD 
A id jrom America jor the Poles in Siberia.
The Poles in Amerca are greatly interested 

in the fate of their fellow countrymen in Sibe­
ria. Long articles are pririted pointing out 
that immediate help is needed and various 
papers are heartily supporting the Relief work 
in Siberia, especially the ‘Chicago Polish 
Daily News’, ‘ Chicago Polish Daily Zgoda ’ 
‘ Polish Sokol ' in Pittsburg and other. It 
is said that the editor of the ‘ Chicago Daily 
News ’ is giving all bis apare time to collect- 
ing funds for the Relief work. Contributions 
are received by him and published under the 
large caption ‘ HELP’.

The Polish Relief Commtitee has received 
a telegram from its delegate in Siberia that 
the American Red Cross has agreed to take 
150 Polish orphans from Sibria to San Fran­
cisco and look afte rthem for a year. How- 
ever the evacuation of these children from 
Siberia is extremely difficult, if not almost im­
possible owing to lack of funds, the approach­
ing winter and the disorfianized state of com- 
munications in Sibera. Th.e Committee has 
Vice-President Dr. Jakobkievich has left for 
also received Inews from Amierica that the 
Poland to try to procure Govemment support 
in its relief work and evacuation of the Re- 
fugees and children from Siberia. dilrect 'to 
Poland, where the latter will be placed in na- 
tional institutions.
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